
Rok BY Środa 5 września 1934 r. Nr. 230
KATOWICE
Mielęckiego nr. 8

fctetett.34M« —
&

. . U lReprezentacje:
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa U 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
Tarh. Góry — Lubliniec

Polacy są czołowych miejscach
na Międzynarodowym Turnieju Lotniczym

WARSZAWA, 4. 9. W e wtorek, w ósmym  
zawodów lotniczych, odbywały się naj- 

D'8rw  na lotnisku mokotowskiem próby star- 
tych zawodników, którzy wczoraj nie zdą- 

Jeszcze dokończyć prób. Kapitan Bajan 
Poprawił swój poprzedni wynik i osiągnął 140 
IHwiktów.

Na lotnisku Okęcie rozpoczęły się o godz. 
rano dalsze próby minimalnej szybkości, 

p r a z  na wstępie omal nie doszło do katastro- 
p  Lotnik włoski Francois, usiłując osiągnąć 
®knajmniejszą szybkość, trzymał samolot ni- 

*ko nad ziemią. W  chwili, gdy przelatywał w 
p°bliżu stołu sędziowskiego, boczny wiatr pod- 
rzucił mu maszynę do yóry. Samolot stracił 
*y bkogć, pochylił się na lewe skrzydło i za- 

8ł opadać. Pilot skręcił w stronę stołu, 
z*e znajdowała się komisja i przeleciał naj- 

®J o 2 metry ponad stolikiem sędziowskim. 
9 ziowie częściowo uciekli, a niektórzy pa- 

u„„latychmiast na I 'era'< * tylko dzięki temu 
lwu, Samolot włoski został tylko

n*zkodzony.
godz. 8 rozpoczęły się równie* na lotni-

3tan,?aH°kęCia ^kt6 pr^ y  niemiecki
drug^ *a Pierwszym razem zerwał sznur 
trów.”5^***™ wylądował w odległości 65 me­
czem je(je*t*pnie staTt0Wa'i im1i Piloci, przy- 
strofie j n z Niemców, Brindlinger uległ kata- 
usilow 'i e° ąc na samolocie »Messerschmidt“, 
nia. m. "***&« najkrótsze rezultaty lądowa- 
Cie*ir sam olot opadł na ziemię tak

O, że wbił sobie całe podwozie w kadłub.
 ̂ ri szczęście bilot nie ucierpiał, Jednakże ma- 

Sz^na została zdruzgotana I Jest niezdolna do 
1 a,szego fotu. Skutkiem  tego z 34 zawodników 
° dPadł Jeden.

Przed południem najwyższy wynik ze 
^ y *tkich zawodników mial pilot Hubrich, 
g  J zobyl za próbę lądow ania 206 punktów. 
Pil dobre wyniki osiągnął również polski 
w&n- W ,oda^ ^ >  który uzyskał przez lądo- 
d>- If punktów. W  chwili obecnej prowa- 
Dro a?itan ®alan> który z® wszystkich prze- 
DUnV^ h dotychczas prób uzyskał 488 

Jeżeli się do tego doliczy punkty za

lądowania. P ierw szy  
pilot Kreuger, 

a za

właściwości techniczne samolotu, to kapitan 
Bajan będzie miał przeszło 900 punktów.

Ocena właściwości technicznych samolo­
tów nie została jeszcze ogłoszona. Na drugiem 
miejscu za kapitanem Bajanem znajduje się 
pilot Wtodarkiewicz, który posiada 449 punk­

tów. Trzecie miejsce zajął pilot niemiecki, 
Stein Wolfgang, z 436 punktami, czwarte miej­
sce łotnik czeski Anderle z 432 punktami. O- 
czyw iście sytuacja zmienia się z każdym  
dniem, gdyż próby jeszcze trwają w dalszym  
ciągu. Jest bardzo prawdopodobne, że nastąpią

jeszcze duże przesunięcia, jednakowoż kapi­
tan Bajan, który posiada o 40 punktów więcej, 
niż najbliższy za nim Wtodarkiewicz, prawdo­
podobnie nie będzie w próbach technicznych' 
prześcignięty przez żadnego innego pilota. 

 o------

irzystępme do
aczkolwiek z wieloma zastrzeżen iam i

PARYŻ, 4. 9. (tel. wł.) Prasa francuska w | 
dalszym ciągu zajmuje się Polską i jej poli­

tyką zagraniczną. W „Information", która 
jest organem giełdy i finansów, ukazała się

O rg a n  n iezależny 
pośw iecony obron ie  in teresów

ś w ia ta  pracy
Prenumerata m iesięczna z doręczaniem  do domu

ZI. 2.50
Egzemplarz pojedynczy 10 groszy 

CZYTAJ! ABONUJ! POPIERAJ!
w  Wm

Jest miejsce do pracy
Kopalnie pracują pełną parą

a nie chcą powiększyć stanu załóg
Jak nam sygnalizują, na szeregu kopalniach' 

, korzyła  się ostatnio paradoksalna sy-  
a®Ja.

fy ^ 'anow icie w związku z ożywieniem na 
ty. 11 węglowym, praca idzie —  jak to mó- 
jjJ? —  na pełną parę i załogi pracują pełne 

'ówki. Okazuje się nawet potrzeba powięk- 
ep'a ilości rąk roboczych.

, P oszczególne jednak dyrekcje opierają się

Dq 
80 
^0

tnowczo planom powiększenia stanu załóg, 
hodowane rzekomo obawą, że w razie po­
c e n i a  się konjunktury na węgiel, nie będą

I a8ły ograniczyć stanu zatrudnienia do wla­
nych potrzeb.

<>J^bawa ta jest conajmniej dziwna, bo nie

Rozstrój nomowi
Pchnął w objęcia śmierci

mieliśmy okazji dotąd słyszeć, by komisarz 
demobilizacyjny przeciwstawiał się gdzieś za­
mierzeniom redukcyjnym, o iłe były one go­
spodarczo uzasadnione.

Tymczasem, z powodu tego niezrozumiałe­
go oportunizmu dyrekcyj poszczególnych ko­
palń, spora liczba bezrobotnych, którzy mogli­
by znaleźć zatrudnienie, dalej chodzi bez pra­
cy, nie mogąc naw et. . .  eksploatować na wła­
sną rękę bieda-szybów.

Sezon węglowy obecnie się dopiero rozpo­

czął i zdaje się niema obawy, by już jutro za­
potrzebowanie na węgiel miało się raptownie 
zmniejszyć.

Robotnicy więc mogliby mieć narazie prace 
a „jutro" pokazałoby się dopiero, czy  tę pracę 
mieliby i nadal.

Niewiadomo przecież, jak rozwikła się za­
targ w angielskim przemyśle węglowym i czy  
przypadkiem nie poprawi się z tego powodu 
nasza sytuacja.

korespondencja z W arszawy, nawołująca do 
jakna'jszybszego usunięcia nieporozumień pol­
sko-francuskich, szkodliwych dla obu narodów 
nierozerwalnie ze sobą związanych.

W „Journal des D ebats" Bernus występuje 
z krytyką polskiego wniosku w sprawie upo­
wszechnienia traktatów mniejszościowych. 
W niosek ten, zdaniem publicysty francuskie­
go, powiększyłby tylko chaos w Europie. Ar­
gument rządu polskiego, że musi bronić mniej­
szości polskiej w Rosji, nie jest istotny, gdyż 
Polacy w Rosji narówni z Rosjanami cierpią 
w jarzmie urzędowego teroru. Bernus notuje 
dalej pogłoskę, jakoby Polska zamierzała w y­
stąpić z Ligi Narodów, w razie odrzucenia te- 

wniosku i przestrzega przed tem, jako nie- 
■ iiiecznem posunięciem. Raczej niech Polska 
. jrcie przeciwstawi się przyjęciu Rosji So­
uk iej do Ligi.
tznaczyć należy, że mimo w szystko w ko- 

francuskich panuje przekonanie, że Pol­
aku przystąpi do paktu wschodniego, aczkol- 
w.ek z poważnemi zastrzerzeniami.

BERLIN, 4.9. „Berliner Tageblatt" przynosi 
z W arszawy wiadomośść, że Polska przystą- 
Pi do paktu wschodniego, wysunie jednakżt 
daleko idące zastrzerzenia.

Koła polityczne niemieckie są przekonane, że 
Polska nie zechce poświęcić sojuszu z Fran­
cją.

Kto wygrał?
U. Ciągnienie loterji

WARSZAWA, 4. 9. (tel. wł.) We wtorek
główne wygrane padły na następujące numery:

15.000 zł. na nr. 34195, 19561.
5.000 zł. na nr. 4046, 27025, 34185

P A M I Ę T A J ,
ż e  w ie lk ie  w y g r a n e  

padaj? stale v  szczęśliwej kolekturze I k  F TJ Ł J
KATOWICE, iw. Ja n a  16. || CHORZÓW, W olności 26 
C iągn ien ie  IV . k l a s y  t rw a  do 21. b .m .
L o s y  IV . k l a s y  s ą  jeszcze  do n a b y c ia  _ _ _ _ _ _ _

2.000 zł. na nr. 9776, 11038, 34555, 57341, 
60437, 85587, 94497, 102109, 104519, 111886 
111305, 120301 148593, 149390, 151142.
157214.

• U

3!o0 *a 4 b. m. w godzinach rannych w My- 
^ .w‘cach, przy ul. W ałowej powiesił się w 
j ą k a n i u  urzędnik Morawa Konstanty. —- 
; °dem samobójstwa było zdenerwowanie 

*®chęć do życia. 
tyj(z  Rybnika dottotzą: Ubiegłej nocy pozba- 
łty si9 * yd a  przez powieszenie na pętli w 
g* ‘j*1 młoazkarin 69-letni Franciszek Kłimek 

_'k z  Rydułtów (oł. Riecowska 
powodenj tari

i^strół
14).

•fc na własne życie bpi

Czy turnusy w hucie „Pokój
są naprawdę wyrazem konieczności gospodarczych

100 robotników uratowanych od gilotyny bezrobocia
W dniu wczorajszym odbyła się na terenie 

huty „Pokój" w N. Bytomiu konferencja w 
sprawie zamierzonej redukcji 200 robotników, 
w której uczestniczył w zastępstwie komisa­
rza demobilizacyjnego insp. W esołowski oraz 
sekretarze związkowi pp. Kubik (Z. Z. P .), Mu- 
sioł (Zj. O r z .  v ’v Zaw.) i Bajdur (Z. Z. Z,) 
a ponadto - rady zakładowej.

W  w \ ' 1 - i d i  insp. W esołowski u-
m at słuszu-. Monych reklam acji w od­

niesieniu do około 100 robotników, zm niejsza­
jąc o tę liczbę zam ierzoną redukcję.

Spraw a tej redukcji jes t wógóle dość nie­
zrozum iała. S y tuacja  w hutnictwie nie jest 
znowu taka  zła, by hucie „Pokój" mogło czy­
nić isto tną różnicę, tych  100 robotników, na 
k tórych zwolnienie uzyska obecnie zezwolenie.

P rzy  stanie ponad 4 tys. osób załogi, je­
szcze ta setka, by się zmieściła. Zmieściłaby 
sie tem więcei. że w orzyszlym  tygodniu zo­

staną  sfinalizowane nowe zamówienia sow iec­
kie, z k tórych  połowę huta „Pokój" otrzym a.

D yrekcja huty (p. Absalon) widzi wpra­
wdzie sy tuację  gorszą niż jest, ale czy tu nie 
chodzi poprostu o to, by robotnik był wiecz­
nie w ystraszony  i wiecznie drżał o swój ka­
w ałek chleba, sta jąc  się przez to ulegfejszym 
wobec żądań i zam iarów  d y rek c ji? ...



W O W Y  CZAS" 5 września. ISTPT* z

Pacyfikacja na Dalekim Wschodzie.

Wycofanie wojsk sowieckich i japońskich
z pogranicza obu państw ?

Buster Keaton w Paryżu*

Moskwa, 5 września. — Jak donoszą 
i Charblna rada administracyjna wscho 
Jnio - chińskiej linji kolejowej zwróci- 
fa sie do sztabu głównego wojsk, peł- 
liących służbę ochronną na tej kolei z

zapytaniem czy na południowym odcin 
ku tej linji pociągi i pasażerowie będą 
mieli

zapewnione bezpieczeństwo.
Na zapytanie to sztab nie udzielił

ATAK NA WIATRAK.
Komornika przywitano strumieniem gorącej wody.

Brześć nad Bugiem, 5 9. (Od wł.
tor.) We wsi Toboiły, pow. kamień-ko- 
szyrskiego, pobudow any został przez p. 
Franciszka Tom aszewskiego przed kilko­
ma miesiącami w iatrak.

P. Tom aszewski, nie wiedząc o istnie- 
aiu przepisów budowlanych, według któ­
rych wznoszenie Każdej budowli może się 
rozpocząć po uzyskaniu zezwolenia właści 
vej władzy, czy też nie chcąc zajmować 
tobie czasu załatw ianiem  tych1 formalności, 

pobudow ał w iatrak nielegalnie.
Ponieważ w iatrak  urągał zasadniczym 

jrzeptsom ustaw y budowlanej, wspom nia­
ne władze nakazały go rozebrać.

Niemiłą tę czynność polecano wykonać 
tomómikowi Abramowiczowi z Kam.-Ko- 
nzyrskiego.

N&jąwszy robotników  1 wziąwszy sobie 
o pomocy kilku policjantów, udał się ko- 
i o , nik Abiamowicz do Tobił, by spełnić 
wój obowiązek.

Skromny wiatraczek, zamieniony został 
rzez właściciela, jego rodzinę, oraz robot- 
łików

w niebylejaką twierdzę obronną,
ryposażcną w wielką ilość Wszelkiego ma 
erjału „wojennego*, by zwycięsko unie­
możliwiony został dostęp nieprzyjacielo-
J>i“

W chwili, gdy komornik oraz asystują- 
y mu policjanci i robotnicy podeszli do 
<r; wi we'.’"iowych, które od w ew nątrz so- 
dnie były zaryglowane, osoby przebyw a- 
fce w w iatraku, nie naw iązaw szy pertrak- 
acyj pokojowych z „wrogiem**, podjęły 
•rzeciw niemu regularne działania wojen- 
e.

G łów ne w ygran e  
w 1-szym dniu ciągnienia.

(I CIĄGNIENIE.)
15 tyS. zł. 758 73659.
10 tys. zł. 5959 7793 71910.
5 tys. zł. 19259 35498 47240 147343 

i48328.
2 tys. zł, 19947 21564 25367 38051 

14635 46525 59628 63156 65959 106437 
.09949 125028 1259S9 130611 134140
136727 139170 144064 153916 , 157150
159016 163393 163851.

1.000 zł. 1897 5231 12200 19416 21675 
>7326 36241 45705 46805 48360 51526
57236 60472 60560 61101 61135 66200
58846 73604 83841 85478 88953 91471
92869 93510 95869 96388 97605 102835 
105001 106043 108450 116470 119342
124677 134725 137880 139674 144754
145508 152725 152876 156922 158740
168366 166954 168213.

Z okien budynku posypały się na oblega 
jącyeh kamienie, cegły i polały się na ich 
gli'wy  strumienie gorącej wody.

Po dłuższem bezskutecznem oblega­
niu, w iatrak zdobyty został tylko w dro­
dze podstępu — przez tylne drzwi, które 
nie były dobrze zabepieczone.

Załoga w iatraka - twierdzy wzięta zo­
sta ła  do niewoli, czas trw ania której okre­
śli wyrok sądowy.

żadnej odpowiedzi. Wobec tego dyrek 
tor wschodnio - chińskiej linji kolejo­
wej Rudyj polecił wstrzymać nocny 
ruch pociągów na południowym odcin­
ku.

Paryż, 4 września. — „Petit Parisien” 
donosi z Moskwy, że ambasador japori 
ski Ota odbył z zastępcą komisarza 
spraw zagranicznych Stomoniakowem
nową

parogodzinną rozmowę.

S z c z e g ó ły  te j ro z m o w y  n ie  p rz e n ik ­
n ę ły  do  p u b liczn e j w iad o m o śc i, n ie w ą t-  
p liw em  je s t jed n ak , iż ro z m o w a  d o ty c z y  
ła  p ro p o z y c ji w y su n ię te j w  u b ie g ły  p ią ­
te k  p rz e z  a m b a sa d o ra  O ta  w  sp ra w ie  
w y c o fa n ia  w o jsk  so w ie c k ic h  i jap o ń ­
sk ic h  z p o g ra n ic z a  obu  p a ń s tw  o ra z  
e w e n tu a ln e g o

zn iszczen ia  
z n a jd u ją c y c h  s ię  tam  fo r ty f ik a c y j.

Znany komik filmowy Buster Keaton 
występuje obecnie w  wytwórni filmo­
wej w  Jokiville pod Paryżem. Na zdję 
ciu -  Buster Keaton ze swym  reżyse­

rem podczas zdjęć w  Paryżu.

Haniebna propozycja męża
doprowadziła żonę do zbrodni.

Tło zabójstwa dyrektora Pow. Zakł. tlbezp. Wzajemnych.
W a rs z a w a , 5 9 . "  O n eg d a j do n ieśli­

śm y  o k rw a w y m  d ra m a c ie  m a ł­
żeńskim, który rozegrał się w gmachu za ­
kładu Ubezpieczeń W zajemnych przy ul. 
Kopernika L. 36-40.

Do gabinetu na III piętrze, w którym  u- 
rzędow ał dr. praw  Franciszek Zarębski, dy 
rektor P. Z. U. W . przybyła jego pierwsza 
żona. W krótce potem urzędnicy usłyszeli 
kilka strzałów, na odgłos których wbiegł do 
gabinetu Antoni W ysocki, st. referent, k tó­
ry urzędow ał w przyległym pokoju.

Oczom przybyłego przedstaw ił się strasz 
ny widok. Na podłodze leżał w kałuży krwi 
dr. Zarębski, a  obok biurka sta ła  nierucho­
mo jego żona. Przybyły na miejsce lekarz 
Pogotow ia stwierdził dwie rany postrzało­
we, jedną w czaszkę, drugą w brzuch. Prze 
wieziony do szpitala św. Rocha, dr. Z aręb­
ski zmarł.

W  świetle zeznań zabójczyni, tło zbrod­
ni przedstaw ia się następująco: Zarębska
m ając lat 20 poznała swego b. męża, k tó­
ry był wówczas studentem  uniwersytetu 
warszaw skiego. W  rok potem, t. j. w 1922 
r. poślubiła go. Zarębscy mieli syna, k tó ­
ry żył rok i córkę, k tóra  po kilku tygodniach 
zmarła. Okazało się, iż dzieci, jak również 
m atka ulegli zarażeniu chorobą w enery­
czną.

W edle zeznań zabójczyni, mieszkając w 
domu akademickim przy ul. Grójeckiej, Z a­
rębski w obecności żony zapraszał do mie­
szkania znajome kobiety. Z tego powodu 
dochodziło do częstych aw antur. Zarębska 
zeznaje, iż w 1924 r. mąż jej 

usiłował ją  udusić.
Na krzyk nadbiegli sąsiedzi studenci, którzy 
stanęli w jej obronie. Również w czasie za-

P r ó g  kolei owy zabił chłopca.
BabKa świadKiem strasznego wypadKu.

Z R aw y Ruskiej donoszą:
Onegdaj zginął tragiczną śm ietcią 

6-letni Roman Horeczy syn Mikołaja ze 
Smalichy, przedm ieścia R aw y Ruskiej. 
Roman szedł ze swą babką obok ogro­
dzenia kolejowego, zrobionego ze sta­
rych r o g ó w  kolejowych. Ogrodzenie 
to oddziela plac Tow. Polsko-Belgij­
skiego impregnacji progów  kolej, od to­
ru kolejowego. Progi stanow iące par­
kan ustaw ione są pionowo, jeden obok 

rugicgo i złączone blaszanem okuciem, 
itóre ciągnie sie przez całe ogrodzenie; 
‘ yóry zaś obciągnięte jest ogrodzenie

drutem  kolczastym . Poniew aż ogrodze­
nie to uniemożliwiało przejście ze Sma 
lichy w prost na dw orzec kolejowy za­
interesow ani m ieszkańcy Smalichy 
przerw ali w jednem miejscu drut i bla­
chę spajającą ogrodzenie i o ile chcieli 
przejść tor kolejowy jeden próg uchyla­
li, poczem spowrotem  stawiali 

na właściwe miejsce.
Obok tego ruchomego progu przecho­
dził Roman Horeczy. Próg wysoki na 
2.5 m. przechylił się i całym  ciężarem  
przygniótł 6-!etniego chłopca, który  zgi­
nął na miejscu.

mieszkiwania przy ul. Kruczej, Zarębski gro 
ził żonie, że ją  zabije. Złożyła w swoim cza­
sie zameldowanie o powyższem w 13 komi- 
sarjacie policji. Ponieważ m ałżeństwo było 
niedobrane, Zarębscy w r. 1927 rozeszli się 
Po pewnym czasie Zarębski oświadczył żo­
nie, iż będzie otrzym ywała od niego 50— 
60 zł. miesięcznie pod warunkiem, że podpi­
sze ona pewien dokument, na zasadzie k tó­
rego miał poczynić kroki rozwodowe. Z a­
rębska papier podpisała. Mąż dotrzymywał 
umowy tylko przez 3 miesiące. W ówczas 
Zarębska znalazła się w krytycznem poło­
żeniu, zam ierzając naw et popełnić samobój 
stwo, z czem zwierzyła się rodzinie. Dzięki 
staraniom  szw agra dostała posadę kasjerki 
w pewnej restauracji.

Po pewnym czasie gdy restaurację ową 
zamknięto, Zarębska znów znalazła się w 
krytycznem położeniu i od półtora roku by­
ła bez pracy. Nie chcąc być ciężarem rodzi 
nie, Zarębska, acz z wielką niechęcią ponow 
nie stara ła  się o uzyskanie pomocy finanso­
wej od męża, lecz bez skutku. Rozwód

nie został jeszcze przeprowadzony, 
gdyż Zarębska w tej spraw ie nie była wzy 
w ana do kurji. Znalazła się więc ona w. 
położeniu, bez wyjścia. Ponieważ nie chcia 
la wejść na drogę upadku, w  ubiegłą so ­
botę postanow iła rozmówić się z mężem 
kategorycznie, dom agając się załatwienia 
spraw y rozwodowej.

Ponieważ dwugodzinne pertraktacje nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu, Z a  
rębska widząc zbliżający się koniec urzę­
dow ania w biurze, zażądała stanowczej od 
powiedzi od męża. W ówczas, wedle ze- 
z nań Zarębskiej, paść miały z ust męża na 
stępujące słow a: „Tyle pięknych ł mło­
dych kobiet

chodzi po ulicy i żyje!**. 
Nieoczekiwana i brutalna odpowiedź do­
prow adziła do tego, że kobieta w silnem 
zdenerwowaniu, straciw szy panowanie nad 
sobą, wyjęła rewolwer i strzeliła trzykrot­
nie.

Decyzją sędziego śledczego mężobójczy 
ni przebyw a w areszcie X kom isarjatu.

Pożar w warsztatach kolejowych w Bydgoszczy.
W akcji ratowniczej w zięła  udział kom pania wojska.

Bydgoszcz. 5 9. Wczoraj w nocy o 
godzinie 0.30 wybuchł pożar w w arszta­
tach kolejowych w Bydgoszczy. Pożar pow 
stał

na strychu nad ślusarnią 
w dziale techniczno-gospodarczym . W  ak ­
cji ratunkow ej brały udział miejska i kole­
jow a straż pożarna oraz kom panja wojsk.

/
Pożar został zlokalizowany o godzinie 
3-ej. Zniszczeniu uległ dach nad rurkownią 
i nad oddziałem technicznym ślusarni ora* 
większość starych modeli, z n a jd u ją c y c h  
się na strychu. Ogólne stra ty  obliczane są 

na 70 tys. z ł.
Praca w w arsztatach odbywa się normal­
nie.

Jaczejka komunistyczna w gimnazjum
Rewizje i aresztowania w BielsKu Podlas&im
Bielsk Podlaski, 5 9. -  W Bielsku 

duże wrażenie wywołały rewizje i areszto­
wania, w związku z likwidacją organiza­
cji w ywrotowej na terenie gimnazjum. Do 
wykrycia tej organizacji doprowadziło do­
chodzenie v/ spraw ie zatrzym anego na roz 
klejaniu afiszów wywrotowych, W łodzi­
mierza Zakrzewskiego, ucznia 8 kl. gimna 
zjum. W związku z tern dokonano rewizyj 
u uczniów gimnazjum i u osób z poza

gimnazjum. Dały one kompromitujące n*a‘ 
terjały. U Manuela Złotkiewicza znale­
ziono powielacz z odbitką odezwy wywro­
towej. Prócz Zakrzewskiego i Złotkiem*' 
cza zostali aresztow ani: Zofja B ielecki
również uczenica, Abram Bejzon, Dawi 
Krumak, Natcn Gerawicz, W łodzimierz Aj’’ 
toniuk, Edw ard Dan, Samuel Czyiycki i
jasz Fenlkier. W śród 
ma Polaków.

aresztowanych
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w świetle nagich faktów
Na porządku obrad rozpoczynającej się w 

Piątek, dnia 7 b. m. sesji R ady Ligi Narodów 
Postawiono kilkanaście petycyj Jana  Hochberg 
księcia Pszczyńskiego, k tóry  w ytacza na Jo. 
rurn m iędzynarodowe spraw ę sw o'ch za leg k -

ści podatkowych, a mianowicie należność 
skarbu państw a z tytułu podatku dochodowe­
go za okres od 1927 r. do 1931 roku włącznie 
w raz z ustav.cwemi odsetkami za zwlokę.

t ■'

11 miijonów zł.

zaległości podatkowych

na i poważn propozycja spłaty  tych' zaległości, 
będzie przez władze skarbowe przy jęta .

W  styczniu 1934 roku zgłosił się jeden z
pełnomocników księcia, ośw iadczając gotowość 
wpłacenia na poczet zaległości kw oty 600.000 
zł, i prosząc o odroczenie płatności reszty

należności do dnia 31 m aja 1934 roku. Na 
wniosek katow ickich władz skarbow ych m ini­
sterstw o skarbu zatw ierdziło tę propozycję, ale 
— mimo 5-m iesięcznego oczekiwania, pan na 
Pszczynie nie przedstaw ił naw et ani planu 
spłat, ani obiecanej gw arancji.

P rzed kilkoma dniami rząd  polski złożył 
^  Genewie swoje uwagi na tem at jego petycyj.

Uwagi te zaw ierają szczegółowe przed­
stawienie zarów no historji pow stania zaległo­
ści podatkow ych pana na Pszczynie, jak i u- 
dokumentowane stw ierdzenie, iż powstanie 
tych zaległości wywołane zostało wyłącznie ze 
zlej woli księcia w- stosunku do skarbu pol- 
skiego i zdecydow anej niechęci do w yw iązy- 
Wania się z podstawow ego obowiązku obyw a­
telskiego, jakim  jest płacenie skarbowi pań­
stwa prawomocnie w ym ierzonych podatków.

Tytułem  podatku dochodowego od ks. 
Pszczyńskiego, skarb  państw a winien o trzy ­
mać za lata 1928 i 1929 —  3.164.376 zł. i za 
'a ta  1927 — 1930 i 1931 — 3.944.890 zł., łącz­
ności około 3.200.000 zł., co wynosi łącznie bli­
sko 11 miijonów złotych.

nie więc —  7.109.267 zł. Do tej sum y dodać 
należy ustawowe odsetki za zwłokę w wyso-

Z a j ę c i a
W  tym  stanie rzeczy śląskie w ładze sk a r­

bowe m usiały — po czteroletniem  oczekiwa-

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA,
OSUSZMY ŁZY...

Czy w twoim lokcrki wisi na­
lepka* świadczący że opodat­
kowałeś się na rzecz powo­
dzian?

niu —  przystąp ić  do egzekucji na ruchom o­
ściach księcia, zajm ując jednocześnie sum y na 
jego kontach bankowych.

W  tym  wypadku ks. von Pless nie sta ł się 
„przedm iotem  szykan11 w ładz polskich, ale 
spotkało go to, co spotyka i spotykać musi 
w szystkich opieszałych płatników  podatków  
znacznie wcześniej, aniżeli dotknęło ks. von 
Pless.

Sum y zajęte na kontach bankowych zosta­
ły  mimo to przez władze skarbowe szybko 
zwolnione, gdyż pełnom ocnicy księcia tw ier­
dzili, iż zajęcie tych sum uniemożliwia im wy- 
płacenie zarobków  robotniczych. U trzym ano 
jednak w mocy egzekucję na ruchomościach 
m agnata śląskiego.

9 miijonów zł.

rocznego dochodu
Na-  pierw szy rzut oka suma zaległości mo- 

e sie w ydać wielką. Należy ją jednak rozpa- 
g**  w skali olrbzym iego m ajątku i wielkich 
_ C °^ó\y m agnata śląskiego. O m ajątku je­go
lę{^r a . tnoże wyobrażenie suma 9.171.452 zł., 
'fecIJ3 ' 6S* sumą dochodów jego w 1930 roku 
Wy 6 zezn^nia, złożonego władzom podatko- 

■ Pozatem  w arto zaznaczyć, iż m ajątek 
• a na P s z c z y n 1;: o sz a co w a n y  jest skromnie 

3 sumę l m ii jarda  z łotych.

W arto  może również w skazać, jakie było 
opodatkowanie niektórych przedsiębiorstw  gór­
nośląskich — znacznie mniejszych od kom ­
pleksu przedsiębiorstw  ks. von P less w tym
okresie czasu, z którego datu ją  się jego zale­
głości podatkowe. Otóż przedsiębiorstw a hr. 
Ballestroem uiściły 5.212.000 zł., sp. akc. 
-,Skarboferm“ — 5.300.000 zł., huty „Królew- 
ska11 i „L aura11 — 8.400.000 zł., Huta B ism ar­
cka  — 14 milj. 300 tys. zł.

Uciśniona ofiara
W  przeciwieństwie do tych — i oczywiście 

vielu innych zakładów  —  ks. Pszczyński po- 
tatku dochodowego nie uiścił. Zamiast tego, 
;3stosow ał jednocześnie walkę z w ym iaram i 
’odatkowemi na dwu frontach: do władz skar- 
>owych składa przy  ’każdym  w ym iarze po­

datkow ym  protest przeciwko wysokości tego 
wymiaru, a jednocześnie kierow ał (przeważnie 
drogą telegraficzną) petecje do Ligi Narodów, 
tw ierdząc, iż staje się przedm iotem  szykan 
polskich władz skarbowych, jako członek 
mniejszości narodowej na Górnym Śląsku.

M r  magnata i tolerancja władz
P ro testy  ks. Pszczyńskiego były  przez w ła­

dze skarbowe skrupulatnie rozpatryw ane. Część 
z nich doszła aż przed forum N ajw yższego 
T rybunału A dm inistracyjnego. N iektóre wy- 
m iary  podatkow e zostały  zmienione. Podatek 
dochodowy za 1926 rok naw et umorzono, gdyż 
władze skarbowe doszły do przekonania, iż 
Przedsiębiorstw a księcia Pless dały  w tym  o- 
kresie deficyty. W iększ aczęść jednak w ym ia­
rów podatkow ych, została  przez w szystkie in­
stancje zatw ierdzona i p rzypadające od ks.

Pszczyńskiego sum y winny być zapłacone.
W ładze polskie nigdy nie odm aw iały ks. 

von Pless ułatw ienia mu sp łaty  jego długu 
skarbowego. Jednakże nie mogą napewno 
zgodzić się na to, ażeby przez zw lekanie z 
płaceniem z jednej strony  i w ytaczanie sp ra ­
w y podatkowej przed Radę Ligi N arodów  z 
drugiej strony  —  mógł obywatel polski uzy­
skać nieprzysługujący innym przyw ilej 
zm niejszenia lub umorzenia praw om ocnie w y­
mierzonych mu podatków.

600.000 zł. zamiast 11.000.000 złcticft
Licząc się z tern, że ks. Pszczyński nie mo- przypadających odeń zaległości podatkowych, 

że ja jednym  zamachem zapłacić w szystkich \ daw ano mu do zrozum ienia, że każda rozsąd-

I  miliony zł. zamiast 11.000.000 z ł§ M
W krótce po zarządzeniu tej egzekucji, ks.

vor. P less p rzyszedł z nową propozycją: w pła­
ci na poczet zaległości 1.600.000 zł., ale wza- 
mian za to egzekucja zostanie w strzym ana 
i poddana będzie rewizji wysokość praw om oc­
nych w ym iarów  podatkow ych. W ładze sk a r­
bowe. przyjm ując propozycję wpłaty, odrzuci­

ły  w arunek ten kategorycznie, w ykazując, iż 
rew izja zatw ierdzonych przez w szystkie in­
stancje w ym iarów  podatkow ych jest niem ożli­
wa, praw nie niedopuszczalńa, ale — władze 
chętnie rozpatrzą  każdą rozsądną propozycję 
rozłożenia spłat.

Niepoważne propozycje
Propozycja  ta p rzyszła  w reszcie: Ks. von 

Pless proponował, iż w ciągu czterech tygo­
dni wpłaci 1.600.000 zł., a następnie w ciągu 
dwu lat wpłacać będzie miesięcznie po 60.000 
zł. na poczet swych zaległości. W  ten sposób

ks. von Pless pragnie zapłacić 3.040.000 z ł , a 
reszta przypadających  od niego sum — ma 
być skreślona (około 8 miijonów!).

W ładze skarbow e odpowiedziały, iż propo­
zycji tej poważnie traktow ać nie mogą.

Stanowcze kroki
W obec tego wykonanie egzekucji stało się 

konieczne, a jednocześnie działająca w imieniu 
skarbu państw a P ro k u ra to ria  Generalna w y­
stąpiła do właściwych sądów  z wnioskiem o 
roztoczenie nad zakładam i ks. von P less za ­
rządu przym usow ego, ażeby tą drogą w resz­
cie p rzypadające odeń należności dla skarbu 
państw a wydostać.

Książe Pszczyński wniósł przeciw ko posta­
nowieniom sądów w ustawow ym  czasokresie

odwołanie.
Spraw a ks. P szczyńskiego jest wyłącznie 

spraw ą podatkow ą pom iędzy nim i w ładzam 
skarbowem i i w żadnym  w ypadku nie może 
być w iązana z jakiem ikolw iek bądź postano  
wieniami o ochronie praw  mniejszości naro  
dowych.

Z zobowiązań tych w ynika zresztą  obronę 
praw , a w żadnym  razie  nie stwarzanie 
przywilejów.

Groźba powodzi mija
Wody w szędzie opadają

Z Bielska donoszą: Stan wody na rzece 
Wiśle w Zarzeczu począwszy od poniedziałku 
godz. 20-tej system atycznie się poprawia. W o­
da opadła w ciągu ub. nocy o 26 cm. Niebez­
pieczeństwo w Zarzeczu nie zagraża.

Woda na W iśle w Strumieniu również opa­
da. Obecny stan wynosi 2,80 cm ponad 

normę.

P onury dram at w io sk o w y
Gospodarz morduje żonę i grzebie pod gruzami

Z Pszczyny donoszą: Ubiegłego przedpo­
łudnia doszło w niewyjaśnionych dotąd oko­
licznościach do krwawego zajścia w miejsco­
wości Laka pow. pszczyńskiego pomiędzy 43- 
'etnim gospodarzem Pawłem Brudkiem a jego 
Ś9-Ietnią żoną Marianną.

Krytycznego dnia Brudek wpadł podnieco­
ny do swoich sąsiadów, Dulębów i powiadomił 
ich, że zarwało się u niego sklepienie i prosił, 
by  tam się udali, obiecując również wkrótce 
s ię zjawić.

Przybyła na Dulębowa znalazła

ch cąc upozorow ać w ypadek
ną Brudkową, której maż — jak się okazało — 
pod gruzami zarwanego sklepienia ciężko ran- 
zadał szereg ciosów Jakiemś tępem narzę­
dziem, poczem wywlókł do sieni, gdzie sam  
spowodował zarwanie się sklepienia, chcąc w 
ten sposób upozorować wypadek.

Po swym krwawym czynie Brudek prze­
brał się w inne ubranie i powiadomił sąsia­
dów.

Moźliwem jest, że obserwował następnie z 
ukrycia rozwój wypadków i widząc, że szyst- 
ko się wykryło, zbiegł i ukrywa się.

Ciężko ranną Brudkową po udzieleniu na 
miejscu pierwszej pomocy przez lekarza prze­
wieziono do szpitala Joanitów w Pszczynie.

Za zbiegłym Brudkiem podjęła pościg po­
licja.

Samolot skraca podróż!

W  Zabrzegu woda na Wiśle i Iłownicy opa­
dła o 0,5 m, natomiast w gminie Bronów stan 
w ody  jest niezmieniony.

Przysiółki Woźniak i Kopaniny są całko­
wicie zalane. 9 domów znajduje się w wodzie.

W oda na W iśle i Iłownicy opada.

TEATR POLSKI
„LILLA WENEDA“.

W czwartek dnia 6 b. m. o godz. 20-tej 
wiecz. po raz drugi arcydzieło poezji polskiej 
„Lilia W eneda11 Słowackiego w inscenizacji 
i reżyserji p. Kochanowicza, która na premie­
rze uzyskała niebywały sukces. Gra cały ze­
spół Teatru. Bilety po cenach popularnych do 
nabycia w Kasie Teatru.

Repertuar
Środa, 5 września „Człowiek pod mostem* 

o godz. 20-tej.
Czwartek, 6 września „U da W eneda" o go­

dzinie 20-tej.
Piątek, 7 września „Tow ariszcz" o godzi­

nie 20-tej.
Sobota 8 września „Ulla Weneda" dPa 

szkół o godz. 15.30.
Sobota 8 września „Człowiek pod mostem  

o godz. 20-tei,



Koedukcja w szkołach i jej wpływ
na wychowanie młodzieży.

Zagadnienie koedukacji szkolnej nie 
jest nowe, pośw ięcano mu jeszcze na dłu 
go przed wojną wiele uwagi. W ynik iem  
badań było  bądź w prow adzen ie  koeduka 
cii do szkół, bądź jej usuwanie. P od  ko 
niec zapanow ało  u pedagogów, psycholo 
gów i higjenistów zgodnie zapatryw anie ,  
że koedukcja daje wyniki raczej szkodli 
w e, niż dodatnie. W  ślad zaitem i w  An- 
glji i w Niemczech przeprow adzono  na­
w e t  w szkołach pow szechnych  rozdział 
płci.

Szkolnictwo polskie co do tej kwestji 
podlegało także wahaniu. W  p ierw szych  
latach zachow ano stan przedw ojenny, t.

rozdział płci, następnie zw łaszcza  w 
szkolnictwie średniem, w ładze szkolne 
w b re w  odmiennemu zap a try w an iu  rodzi 
ców  i s ta rszych  pedagogów  zachęcały  
do koedukacji. O dy jednak okazały  się 
n iebaw em  skutki ujemne, w s trzym ano  tę 
zapędy.

T ym czasem  sta tu ty  now ego ustroju 
szkolnego w prow adza ją  znow u koedu­
kację zasadniczo do szkolnictw a pow ­
szechnego, a fakulta tyw nie do szkolni­
c tw a  średniego. S ta tu t  bowiem  szkół 
pow szechnych  przepisuje w  § 5: „Szkoła 
pow szechna jest z reguły  koedukacyjna, 
w  w yją tkow ych  p rzypadkach  może być 
męska, lub żeńska" A s ta tu t  gimnazjum 
p ań s tw o w eg o  w § 7 pow iada : „gim na­
zjum jest męskie, żeńskie, lub koeduka­
cyjne". Pon iew aż jednak w arunkam i dla 
gimnazjum koedukacyjnego są :  brak  na 
miejscu żeńskiej szko ły  średniej lub spe 
cjalne sprzy ja jące  temu w arunk i:  z w y ­
jątkiem miast w iększych  wszędzie będą 
owe w arunki „sprzy ja jące"  koedukacji. 
1 rzeczyw iście  g imnazjów koedukacy j­
nych o tw iera się te raz  coraz więcej zw ła  
szcza  w średnich i w iększych miastach 
i kasuje się oddzielne szko ły  pow szech­
ne.

Zwolennicy koedukacji w  Polsce  p o ­
w oływ ali się i powołują p rzedew szys t-  
k icm  na Am erykę. Anglję i Niemcy. P rz y  
p a trzm y  się doświadczeniom  tam  ze szko 
łą koedukacyjną poczyn ionym ._

W  Niemczech rewolucja powojenna 
zas ta ła  szkoły  oddzielne dla m łodzieży 
męskiej i żeńskiej. Jednak p rąd y  re w o ­
lucyjne z dziedziny polityki p rzeszły  
także w dziedzinę ośw ia ty .  W n e t  rządy 
poszczególnych k ra jów  zw iązkow ych  
w y d a ły  zarządzenia dopuszczania m ło­
dzieży żeńskiej do średnich szkół m ę­
skich. 1 dziwna rzecz, um otyw ow an ie  te 
go zarządzenia by ło  w ó w czas  p raw ie  
takie same. iak w  teraźniejszym  statucie 
polskim dla gimnazjów' now ego ustroju 
m ianow icie: b rak nc miejscu odpowied 
niej szkoły  żeńskiej łub snecialne inne 
Sprzvbijącej warunki. Jednak nn. rząd ba 
w arsk i,  p rzes trzegał rów nocześnie nrzed 
zwijaniem  istniejących szkół żeńskich.

Jak bardzo  obniżył się w latach ostrit 
nich poziom m oralny m łodzieży niemiec 
kiei, tego nie fala sami o przyszłość  na­
rodu zatroskani Niemcy. Spełniła się za 
tern przestroga, rzucona nrzez  Henning? 
spo łeczeństw u niemieckiemu: chcecie
sprow adzić  degenerację  młodzieży, do­
brze, dajc ie  iei koedukację, a rzecz ta sa 
m a się znaidzie.

Co się tyczv  Anglii, z e rw a ła  ona już 
daw no  z koedukacją jako regułą. W edle 
„P rzeg lądu  P ow szechnego"  (1931) potę 
piono tam  s tanow czo modę koedukacji. 
Np. w  Liverpool jedną z największych 
szkół średnich Holisecondery- school, 
p rzez  dw adzieścia  lat koedukacyjną roz 
dzielono po d o św iad czen iach  poczynio­
nych  i na żądanie zasłużonego dyrektora  
i personelu w y ch o w aw czeg o  tej szkoły. 
A kom ite t m iasta  Liverpool dla w y ch o ­
w an ia  ośw iadczy ł,  iż względw oszczęd­
nościowe, iakiemi się dotąd kierowano, 
m uszą ustąpić w obec szkód moralnycn, 
jakie p łyną  z koedukacji.

Inny pedagog angielski E. A. Ashton 
pisał w  The Education Ontlock (luty 1931 
„P o  wielu latach doświadczenia n ab ra ­
łem przekonania, że ujemne s trony  obec­
nego  sys tem u  koedukacyjnego bardzo 
p rzew y ższa ją  jego s trony  dodatnie".

A w  A m eryce  jak w y g ląd a?  T ak  czę 
sto  nasi pedagodzy  za p rzyk ładem  eko­
nom istów  staw iają  nam  za w zó r  stosun 
ki w y ch o w aw cze  w  A m eryce, nie w i­
dząc w  swoim  zbytnim  entuzjaźmie, jatr 
się za łam a ły  w aru n k i  finansowe i gos­

podarcze w Ameryce, tak jeszcze w cze ­
śniej za łam ał się n iezdrow y sys tem  w y 
ch o w aw czy  młodzieży. Ale posłuchajmy 
co o tern mówią zn aw cy  i naoczni świad 
kowie.

Już za raz  w początkach w p ro w ad za ­
nia koedukacji w  A m eryce pisał w r. 
1873 dr. C arke w Bostonie w  swojej ksią 
żce: „Sex  in education", źe koedukacja 
szkolna jest zbrodnią przeciw ko Bogu i 
ludzkości. W  reku 1904 M. S tanley  Hall, 
s ław n y  pedagog am erykańsk i w yraz ił  
się o koedukacji temi s ło w y :  „Pod
w zględem  fizycznym  dziew częta  docho 
dzą do neurastenji". S praw ozdanie  Biu­
ra narodow ego dla w ychow an ia  z r. 1897 
zaznacza, że dziew częta s tają się chłop­
czycam i o chłopcy niewieścieją, a  nadto 
zaznaczają  się częste załam ania moral­
ne.

Już po wojnie pisze M. Claudio Jannet 
w dziele: „A m eryka w spółczesna"  o koe 
dukacji: „rezulta tem  jest zastrasza jąca  
demoralizacja m łodzieży"

I rzeczyw iście  kto się wgłębił w sto 
sunki obyczajow e am erykańskie , jest 
p rzes traszony  duchow ym  stanem  moral 
nym młodzieży. W  żadnym  kra ju  (poza 
Rosją) niema tyle p rzes tęps tw  między 
młodzieżą, co w A m eryce. P o tw ie rdza  
to także „P rzeg ląd  Katolicki", organ pol­
skiego duchow ieństw a w  Ameryce, pi­
sząc n iedaw no: „W  A m eryce coraz czę­
stsze skandale na tle seksu?lnem w  szko 
łach publicznych koedukacyjnych, takie 
np. jak n iedaw no w  Brooklinie. dążą w  
opinji publicznej społeczeństw a do w y w o  
łania w łaśnie  reakcji przeciw  tym  szko­
łom jeko szkodliwym  i n iew skazanym .

Na odbytem  w  roku 1933 w  P a ry ż u  
Kongresie rodziców i pedagogów  n rzy to  
czono wiele k ry tycznego  materiału, k tó ­
ry  dało doświadczenie: „System  koedu­

kacyjny" — mówił am erykańsk i profe­
sor Hennine, działa jący jako ped?;gog w 
S tanach Zjednoczonych już od 15 lat, — 
w prow adził  moralność uczniów w  stan 
opłakany... ze s tanow iska pedagogiczne­
go jak s tw ierdzono, system  ten nie da 
się podtrzym ać, ponieważ nie liczy się 
z głębią różnic psychologicznych natury i 
Zadaniem nauczyciela jest rozwijanie nie 
sam ych tylko um ysłow ych  zdolności ucz 
niów ale także ich cha rak teru  oraz w ładz 
woli i uczucia, k tóre u chłopców i dziew 
cząt głęboko się różnią i dl?ltego odręb­
nych metod w y ch o w aw czy ch  w y m a g a ­
ją" (Schoenere Zukunft nr. 3 r. 1933).

Katolickie pismo m adryck ie  „El Deba 
te“ p rzy tacza  jeszcze ca ły  szereg  innych 
podobnych opinji w ybitnych  pedagogów  
np. Pau lsena  z Berlina, Menge z Heidel­
bergu, Halla z A m eryki i Bouissona z 
Francji, k tó ry  to ostatni należy n aw e t  do 
bojow ników  o szkolę laicystyczną.

C zyż te g łosy  os trzegaw cze  i wyniki 
doświadczeń nie b y ły  znane tym, k tó ­
rzy  now y ustrój w  Polsce opracowali ■ 
C hyba b y ły  znane, ale w  Polsce  w p ro ­
w adza  się do życia publicznego wiele rze 
czy  takich, k tó re  gdzie indziej już p rze­
ży ły  się i dostały  się m iędzy  rupiecie.

Nie chcem y twierdzić, ab y  tu działały 
w p ły w y  m asońskie Chociaż dziwnie się 
p rzeds taw ia  to zbiegnięcie się w prow a 
dzenia i rozszerzenia koedukacji w  pols 
kich szkołach z uchw ała  konw entu  Loży 
masońskiej W ielkiego W schodu w  r. 1923 
żądającą, ab y  w szędzie  tw orzono jedno­
lite szkoły  koedukacyjne.

Niestety coraz już częściej spos trze­
gam y w  polskim system ie w y c h o w a w ­
czym  objaw y zgodne z tendenciami an- 
tychrześciiańskiem i masonerii. Czas  nai 
w yższy ,  ab y  się społeczeństw o nai tern 
poznało i na to zareagow ało .

NIEMCY OSKARŻAJĄ W Ł O C H Ó W  O 
FAŁSZOW ANIE MAP.

»Voelkischer B eobach te r” oskarża 
W łochy  o sfa łszowanie m apy, w ydanej 
rzekomo w Berlinie p rzez  C urtiusa a ilE 
strnjącej W ielkie Niemcy w 1935 r.

Rzecz prosta, że m apa ^Rzeszy w 
1935 r.” obejmuje całą Austrję i P om o­
rze w raz  z częścią Poznańskiego. Na do 
w ód fałszu, dążącego  do poróżnienia Nie 
miec z Po lską Voelkischer B, p rzy tacza  
pow ażne b łędy  w napisach na mapie, 
gdzie m iędzy innemi nazw isko  w y d a w ­
cy  Curtiusa zostało  napisane »Kurtius • 
W alka m iędzy W łochami a Niemcami 
zaos trza  się.

O TANI CUKIER.
I Od dnia 1 bież. mies. o b o w iązu je -  

podobno — zniżkow a cena, ustanowiom  
urzędow o na cukier.

Jednakże pomimo up ływ u  kilku dni 
o cukier ten wr sk ładach  i sklepikach na 
szych doprosić się nie można, gdyż kur 
cy  i sklepikarze albo zupełnie odm aw ia­
ją sp rzedaży , w y m aw iaąc  sie brakien 
zapasu cukru, lub też żądają daw nyct 
cen, tw ierdząc, że cukier kupili po cc 
nach daw nych.

Spraw7ę tę polecam y uw adz władz, 
w celu uporządkow ania , gdyż sp o ży w ­
cy  nie mogą pozostaw ać  bez  cukru i 
p rzep łacać  go ponad ustaloną u rzędo­
w o  cenę.

S p raw a  jest pilna i dla kieszeni spo 
ży w có w  b. w ażna.

Czy jes te l  członkiem
L.O.P.P.?

Eksport drobiu.

Trwonienie dobra narodowego.
K o m p r o m itu ją c y  b rak  o r g a n iz a c j i .

Nasze gospodarstw a rolne, zw ła  
szcza  włościańskie, hodują dużo drobiu, 
z którego jednak o t rzy m y w a n y  dochód 
jest minimalny. P rzed ew szy s tk iem  drób 
ten nie jest ra so w y  i z tego względu ani 
jaja, ani mięso nie p rzeds taw ia  w y so ­
kiej w artośc i  handlowej, Jaja p rz ew aż ­
nie drobne, brudne, źle p rzechow yw ane ,
0 n ie jednakow ym  kolorze skorupki nada 
ją się głównie na rynek  m iejscow y i tyl 
ko d robny s tosunkow o odsetek odpowia 
da w ym aganiom  eksportow ym . To sa ­
mo m ożna pow iedzieć i o mięsie. Drob 
ten żyw iony  od początku  licho, n iew yroś  
nięty, pod względem  rzeźnym^ przedsta  
wia m ater ja ł  dla kupującego niezachęca
jący, a na w y w ó ż  padaje się tylko w y ­
jątkowo. Nic dziwnego, że w  tych  w a ­
runkach w a rto ść  w yw iezionego zagran i­
cę drobiu w  r. 1933 w ynosi zaledwie 
3.313 tys. zł. w  r. 1933 — 2.386 tys. i w  
r. 1931 — 1.965 tys. zł. P rzy toczone  licz 
by  s tw ierdzają,  że w a r to ść  ta  w z ras ta
1 nie ulega wątpliw ości, że możliwości na 
sze w  tej dziedzinie są duże, jako ze 
drób na rynkach  zagran icznych  nie na 
po tyka  takich utrudnień, jak bydło  i trzo 
da chlewna.

Ale warunki, panujące u nas na ryn- 
gach, bynajmniej nie zachęcają  rolnikow 
do podniesienia jakości hodow anego dro 
biu. Na targach m ałom iasteczkow ych  han 
dlarze mają p raw o  n ab y w ać  drób z w y ­
kle dopiero po godz. 12-ej P rzep is  ten 
miał na celu zapewnienie konsum entowi 
możności zao p a try w an ia  sie w  drób bez 
pośrednio od producenta, a tem u os ta t­
niemu — otrzym anie lepszej ceny. Cel 
ten w szakże  osiągnięty nie został. Han­
dlarze nab y w ają  drób p rzez  podstaw io­
nych agentów , czego dow odem  jest, że 
o godz. 12-ej na targu zw y k le  drobiu już 
niema. W  rezultaeie zamiast jednego 
istnieją dw a ogniw a pośredniczące, sku­
tkiem czego producent musi sp rzedaw ać 
tanio, a konsum ent płaci drogo, za ró w ­
no bow iem  agent jak handlarz zarobić 
muszą. Dopuszczenie handlarza  na targ  
w  godzinach rannych  sytuacji nie zmieni, 
będzie on bow iem  robił to, co obecnie ro 
bi potajemnie.

Najlepszem bodaj w yjściem  by łoby  
dopuszczenie na ta rg  przedstaw iciela  
czy  agen ta  Sekcji ekspor tów  drobiu, 
u tw orzonej p rzy  Polsk im  Zw iązku  B e­
konow ym . Agent taki, skupując drób nie 
w  celach spekulacyjnych, bo nie dla n a­
tychm iastow ej odsprzedaży, lecz na  w y  
wóz, m ógłby płacić ceny  w yższe. 
W sk azan e  b y łoby  płacenie cen p rog re­
sy w n y ch  za  sztuki ciężkie, zachęciłoby 
to bow iem  hodow cę do większej dbało 
ści o na leży ty  w ychów , a p rzed ew szy - 
stk icm  do za in te resow ania  się drobiem 
rasow ym . A w ów czas  m oglibyśm y w y  
wozić bez porów nania  w ie c e i .  za znacz

nie w y ższą  sumę.
W łaśc iw e  rozw iązanie d a ły b y  tylko 

koopera tyw y . R osnąca potęga włości- 
jańs tw a rusińskiego i litewskiego — ma 
sw oją tajemnicę w  rozwoju ich koopera 
ty w . Cofanie sie naszego s tanu posiada­
nia-, szczególnie na Kresach, również nu 
sw ój pow ód w  przeoczeniu znaczenia ko 
o pera tyw , względnie w nieumiejętności 
zo rganizow ania  tychże : A jest to wtedy 
zarzu t niesłychanie kom prom itujący, oh 
ciążający naszych  działaczy  społecz­
nych  a p rzedew szys tk iem  nasze szkolni 
ctwo.

Abyś się nie pchał.BOR

Zarządzenia organizatorów na mecz Polska—Niemcy.
Im blieżj 9 września tem bardziej rośnie "  ‘ _ * •

gorączka prac przygotowawczych do za­
wodów piłkarskich Polska—Niemcy. Za­
rząd P. Z. P. N. dla wygody publiczności 
zmienił wejście na stadjonie Wojska Pol­
skiego, a mianowicie w ten sposób, że pu­
bliczność na miejsca siedzące wchodzić bę 
dzie przez bramy od ul. Myśliwieckiej, zaś 
publiczność na miejsca stojące będzie mo­
gła wejść przez wszystkie bramy od ulicy 
Łazienkowskiej. Początek zawodów wyzna 
czony został na godzinę 16-tą, 
organizatorzy jednak zawodów upraszają 
pulhezność o wcześniejsze zajęcie swych 
miejsc, by uniknąć wielkiego natłoku pu­
bliczności w ostatnich minutach przed za­
wodami.

Stadjon Wojska Polskiego został rozbu­
dowany w ten sposób, że na torze betono­
wym od strony trybun zostały ustawione 
kr esła w ilości 2000 sztuk, będą to miej­
sca siedzące nienttmerowane. W ejście do 
tych miejsc od ulicy Myśliwieckiej, tak jak 
na trybuny. Miejsca zaś stojące zostały do 
datkowo wybudowane za bramkami na 
8000 widzów oraz przed znajdującym się 
obecnie wałem dla miejsc stojących na to 
rze betonowym

na 20.000 widzów.

Wejścia na miejsca stojące jedynie od uli­
cy Łazienkowskiej.

Samochody prywatne, taksówki, któ­
rych pasażerowie będą mieć bilety na miej 
sca siedzące winny skręcać w ulicę Myśli­
wiecką, zaś ci, którzy będą mieli bilety na 
miejsca stojące winni wjeżdżać w ulicę 
Łazienkowską.

Zarząd miasta st. Warszawy ma uru­
chomić specjalną linję autobusów 
zasiloną 14 autobusami, które będą przy­
wozić publiczność z PI. Trzech Krzyży do 
ul. Myśliwieckiej. Autobusy odchodzić b ę - 
dą co dwie minuty.

N ow e stąw ki za r e k w iz y c je  
w o j s k o w e .

Ustalone zosta ły  now e stawki wyh^ 
grodzenia za zatrzym ane, przez formacl 
wojskow e konie, w ozy , samochody, m 
tocykle i ro w ery .

Dzienne w ynagrodzenie za zarzyijN 
nego przez w ojsko konia w ierzchów 6? ,  
artyleryjskiego lub taborowego  
2.50 do 5 złotych, za w óz 1 — 1.50 zł- 
samochód o sobow y  i półcięźarowY  
20 zł. za sam ochód c iężarow y  25 z1-’ 
nioitocykl — 6 zf,. ro w e r  — I zŁ
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Okrwawiony wisielec na strychu.
Piękna pasierbica i zazdrosny ojczym.

37-letni Adolf Lemairo w Lille ożenił
^  Przed kilku laty z Heleną Desuter, mat
^  dorosłej już córki Heleny, liczącej obe-

22 lata życia. Helena jest dziewczyna
^ rabną i ładną nie gardzącą męskiem to-
c arzystwem. Lemaire kochał swą pasierbi-
?> lecz uczucia tego nie można było na- <\vać

miłością ojcowską. 
elena jednak trzymała się od ojczyma, 
 ̂ aililka, wywołując w nim szaloną, cho- 
laż nieusprawiedliwioną zazdrość.

Podczas dzielnicowego święta ludowe- 
J* w Hellemmes, Lemaire zbił swą pasier 

c?, bawiącą się w towarzystwie kilku ka 
klerów, a następstwem tego zajścia była

ucieczka dziewczyny wraz z matką ze 
wspólnego mieszkania. Lemaire'owa wnio­
sła skargę rozwodową.

Onegdaj gdy wracała z komisarjatu, 
gdzie składała zeznania potrzebne do roz­
wodu, spotkała męża, który po krótkiej 
sprzeczce, wbił jej długi nóż w lewą pierś. 
Ciężko ranna niewiasta upadła na bruk, a 
Lemaire udał się do swego mieszkania, 
gdzie przeciął sobie brzytwą żyły na rę­
kach i szyi, poczem wszedł na strych 

i powiesił się.
Gdy policja przybyła na miejsce i odcięła 
wisielca, Lemaire już nie żył.

Tragedja ta wywołała wielkie wrażenie 
wśród robotniczej ludności Hellemmes.

Itassatuwiiif literat sipiegiamt
Tajemnicze aresztowania na Węgrzech.

Węgierska tajna policja dokonała w ó- 
statnim tygodniu szereg tajemniczych a-
resztowań, o których nie może węgierska 
opinja publiczna dowiedzieć się bliższych 
szczegółów.

Przed 10 dniami znikł z towarzystwa 
młody, utalentowany literat, Aleksander 
Farago, który w święcie literackim 

zdobył sobie uznanie.
W ostatnich latach największe teatry wę­
gierskie wystawiły kilka jego utworów dra 
matycznych. Jego zniknięcie spowodowało 
w rodzinie zrozumiałe zaniepokojenie i o- 
statnio rodzina literata zwróciła się do po 
licji o wyjaśnienie tamtejszego zniknięcia 
jej członka. Po dłuższem wahania, ostatecz

Nad'brzegami Mekongu. H b

Kraina powszechnego szczęścia.
Wina trzykrotnie zdradzonego męża.

Luang - Prabang, we wrześniu.
je w Laosie (Górna Kambodża)

Proste, i nie jest tu rzeczą koniecz- 
CodPrac°w ać intensywnie, by zdobyć 
?.ióZienną porcię fyżu, stanowiącego 
bje 'jvi?e. Pożywienie krajowców. Naj- 
Sacln’eisi spośród nich znajdują w la- 
Con rozpczne ziarna i rośliny jadalne, 
dzily Wc*a nie są w ymasający w  dzie-^  1 ) 0 7 1  7 i  o n  J o  « o I / t w i u m '  n  ls-Z

Wet n Wszelkiego rodzaju owady, na 
w Codas.°rzytnicza roślinność, wchodzą 
ludnoś^lcnne ic  ̂ jadłospisy. Natomiast 
bąw0j  ̂ Zarnoźniejsza ^armi się mięsem 
beuk‘a” ’ Dybami, kawiorem >»pa - 
°znac2n olbrzymiej ryby, którą w 
Mekon nej Porze r0^u wyławia się z

Pożywienia i różne skorupiaki

rpU^SZyStkie ^ °b iety  tkają własnem i
vkoixia swoją odzież i szerokie szarfy

jedwabne na warsztatach z bambusu, u-
j 1 !pszczonych przy mieszkaniu, na pa-
mCa- na których tutaj budują w szyst-

le domy. Bonzowie codziennie zrana
^u.Hrs:owisku zbierają datki w  naturze, 
»kład:e, "dane im do lakowanych koszyków  
'(l,'0n’,e króla Siravanga - Honga naśla- 

^  bonzów
i żebrzą o banany,

P ^ dw nem  miastem Laosu jest Luang 
W,p[Lang’ położony nad Mekongiem, 

ybef rze^ą’ pfyn£lc  ̂ z odległych gór

W okresie deszczów, tysiączne gór 
§(. e. Potoki napełniają Mekong obficie.

się wówczas czerwony i mętny. 
liąJJląc się. zalewa zarośla, niekiedy 

et powala wielkie drzewa. Nato- 
cli)r)st w okresie suszy opada niemal na 
ty |°żyska, lecz płynie wartko, a wi- 
L  lego są bardzo niebezpieczne. 
ljnatrg Prabang długą, wąską, zieloną 

Gągnie się wzdłuż Mekongu ze 
lą j-bii bambusowemi domkami na pa- 

ŝPowodu stałego niebezpieczeń- 
i t Powodzi) wielkiemi palmami

Hi
?eWami mangowemi, pagodami, lśnią 

ęlębemi
t̂ I  złotem, niezliczonymi bonzami
^ •w m i dziewczętami, 

się nonszalanckim
'ypy,

przechadzają- 
krokiem. Ich 

jedwabny strój przyciąga 
i r y; jak również złote klejnoty ich 
fy ^ a ty , jakiemi zdobią uczesanie. 
Ik °dzież męska opasowuje się barw- 
H Szarfą lub nosi szerokie spodnie 
 ̂ na modłę siamską

fM orze  zielonym błękitnym lub poma 
i Cz°w ym . W iększość z nich ma tors 
ipjaż.0 ny, niektórzy zaś noszą coś w 
tę. zaju białej kolonjalnej kurtki, przyję 
tli, Przez Francuzów. U krajowców je 
li *jże kurtka ta przyjmuje fason koszu 
łfij której poły powiewają nad spodnia

d0 '’-drugiej strony miasta, równolegle 
gu’ PrzePlywa druga rzeka — 

% ^ am- W ody jej są bystre i jasne, 
f e a  bambusowe mosty, zarzucone nad 

^  - Kam, co roku unoszą iej wndv.

Odbudowuje się je wytrwale i cierpli 
wie. Po rzece kursują pirogi, przyjeż­
dżające z wioski przeciwległego brzegu, 
z ładunkami wyrobów ceramicznych z 
czerwonej gliny.

Na najodleglejszych krańcach zachód 
nich Luang—Prabangu łączą się obie 
rzeki — potężny Mekong i wdzięczna 
Nam - Kam, by popłynąć razem, w  dal 
nieznaną,

Najciekawiej przedstawia się Luang- 
Prabang w dni targowe. Targ odbywa 
się na głównej ulicy miasta, ciągnącej 
się na całej jego długości, od jednego 
krańca do drugiego. Sprzedawcy roz­
kładają swój towar na szerokich li­
ściach bananowych, na ziemi, u podnó­
ża domów, świątyń i pałacu królewskie 
go. Towar jest najróżnorodniejszy: 
mięso bawołów, ryby rzeczne, owoce, 
orzechy palmowe, liście pieprzu Piper- 
bette i ziarna palmy Areca, z których 
wyrabiają słynny „betel” do żucia, 
wyroby ceramiczne, lśniące materje. 
złote i srebrne nici. Na podobne targi 
napływają ludzie z dalekich stron: 
Meosowie, o delikatnych rysach, przy­
wożący opium, ukryte za pasem, kobie­
ty Yaosu, w spodniach jedwabnych, w y  
szywanych różnokolorowym jedwa­
biem;

nadzy dzikus!,
uzbrojeni w wielkie noże, służące im 
do przerzynania sobie drogi wśród 
gąszczu lasów lub do obrony przed na- 
potkanerni tygrysami,i niezliczone rze 
sze innych typów.

Ogólne wrażenie, jakie wynosi się 
z Laosu, nie jest wrażeniem kraju boga 
tego, ale prostego i beztrosko szczęśli­
wego. Nieliczni cudzoziemcy — Euro­
pejczycy, przeważnie Francuzi, jacy 
tu zamieszkali, dają się porwać panują­
cej tu słodyczy spokojnej egzystencji, 
tak dalece, że niewielu z nich wraca 
do ojczyzny, a przyjmuje wszelkie pa­
nujące tu zwyczaje.

Obyczaje Laosu nie potęoiają nie­
ślubnych związków. Dzieci nielegalne 
korzystają z tych samych praw i opie­
ki, co inne. Cnota kobiety rozpoczy­
na się z chwilą zamążpójścia, ale wów  
czas jest nienaganna. Mało jest żon 
niewiernych w Laosie. Jeżeli zdarza 
im się tego rodzaju przekroczenie, pra 
w o karze je uwięzieniem, raz i drugi,

lecz o ile zdarzy im się to po raz trze 
ci, wina spada na męża.
Winowajcą jest ten, którego żona zdra 
dzić musiała trzykrotnie. Małżeństwa 
zresztą nie rejestrują się w urzędzie sta 
nu cywilnego. Z chwilą, gdy małżonek 
zapłaci umówioną sumę, wyda wielkie 
przyjęcie i zabiera żonę z sobą — mał 
żeństwo jest oficjalne.

Wyszyński.

nie władze oznajmiły rodzinie, że Farago 
został aresztowany 

przez tajną policję. Jego żonie zakazano 
mówić z kimkolwiek o losie swego męża 
pod groźbą represyj, zagrożono jej rów­
nież aresztowaniem jako podejrzanej o 
szpiegostwo. Podobny los spotkał również 
dziennikarza Gyóngyósiego, który również 
niespodziewanie zniknął, a wreszcie rów­
nież byłego pracownika wydawniczej fir­
my Heffera; obaj przebywają w więzieniu 
wojskowem,

Koła dziennikarskie poważnie zaniepo­
kojone zostały tego rodzaju sposobami ści 
gania przez policję polityczną, tern bar­
dziej, że aresztowani nie odgrywali żadnej 
roli

w życiu politycznem.
Oprócz wspomnianych osób aresztowani 
zostali jeszcze dwaj cudzoziemcy, którzy 
po swym przyjeździe do Budapesztu za­
mieszkali w hotelu „Britania“. Twierdzi 
się, że aresztowanie tych cudzozior ?ńw 
jest w ścisłym związku z aresztowaniem 
poprzednio wymienionych Osób.

Władze policyjne nie wydały żadnego 
komunikatu o tych aresztowaniach, lecz 
przeciwnie, zakazano cokolwiek pisać w 
tym związku. O przyczynach aresztowań 
krążą tylko przypuszczenia i w takich wa 
runkach dosyć prawdopodobnem się wyda 
je, że wszelkie te zarządzenia są w ścisłym 
związku z ogłoszonem już aresztowaniem 
dra Arnoszta Kastora,

byłego redaktora bratislawskiego 
„A Regge!1’. Uderzającem bówłem jest, że 
wszystkie wymienione osoby były swego 
czasu na służbie wspomnianegó dzienni­
ka bratislawskiego.

w   b r a m c e
P iłkarze pouciekali.

Niezwykły wypadek wydarzył się ostat­
nio, w czasie rozgrywających się zawo­
dów piłki nożnej w małem miasteczku au- 
stralijsldem, w okolicy Sudney. Ku wielkie­
mu zdziwieniu i przerażeniu widzów', zja­
wił się nagłe na boisku

wspaniały okaz byka, 
który w mgnieniu oka zmusił do ucieczki 
wcale nie w sportowym stylu, graczy i sę­
dziego. Opanowawszy plac boju zwierzę, 
zirytowane widocznie czerwoncm zabarwię 
nient swetra, ze szczególną złośliwością

zwróciło się przeciw bramkarzowi jednej i  
drużyn. 3ramkarz dzięki swej przytomno­
ści i sprężystości fizycznej cuden
uniknę! ‘'rei, wdrapując się na rosnąct 
w per. oddaleniu drzewo. Buhaj zaś 
załatwiwszy się „z opozycją" zaczął spo 
kojnie raczyć się

zieloną trawką bóiska.
Dopiero po przybyciu właściciela zwierzę­
cia, któremu udało się wyprowadzić bez 
dalszych przygód buhaja z boiska, można 
było rozegrać dalszy ciąg zawddów.

Krwawy pojedynek na pastw sku
K i j e m  r o z b i ł a  c z a s z k ę  7  l e t n i e m u  c h ł o  pcu.

Konin, 5 września.
We wsi Modlice, gminy Dłusk, powia 

tu konińskiego wydarzyło się niezwykłe zaj 
ścier.

Na pastwisku doszło do sprzeczki, a na. 
stępnie bójki między 12-*efnią Janiną Ka­
rasińską i 7-letnim Wacławem Gałuzą.

Karasińska uzbrojona w kij i będąc sil­
ni v— » fizycznie uderzyła kilkakrotnie dUop

ca w głowę tak Nieszczęśliwie, że rozbiła 
rnti Cr ’-ę < adowaia wypłynięcie pra 
wego oka.

Prt ftójćc ‘ ' 'wcżyfla obawiając się kon
r ":we::cyj swr. c~;..... '-kryła się w lesie,
gdzie otfszaRąJa ją policja.

Rannego m aks w stanie groźnym przewie 
ziono do szpitala. PoHcia wdrożyła docho 
dzer'-

ce zasady:

O ile czyn sz  n a jm u  je s t  d z is  w y ż  
niż w  r. 1 9 1 4 , m u s i lo k a to rszy o-

WOJOWNICZY GÓRNIK
trzykrotn ie strzelił do zięcia.

Józef Colin żył w separacji ze swą żó 
rcą, która ostatnio zamieszkała u swego 
ojca, Lugenjusza Letienne, emerytowane­
go 64-letniego górnika.

Colift próbował kilkakrotnie namówić żo 
nę do powrotu do wspólnego ogniska do­
mowego, lecz bezskutecznie. Onegdaj po­
stanowił udać sie ieszcze raz do  te śc ia  i

PODATEK LOKATORSKI
utrudnia obniżkę czynsm

Juk w iadom o, odbyw a się V/y- j płacae p o d a te k  lo k a to rsk i  w edle o- 
miar podatku lokatorsk iego  s to só w  j becnego  czynszu . O  ile zaś czynsz 
nie do w ysok ości czynszu  najm u z : n a jm u  jest dziś n iższy  niż w r Hyl > 
r. 1914- Panują przytem  n a s tę p u ją -  (przew ażn ie za sk lep y ) ,  m usi lo k a ­

t o r  opłacać p o d a te k  te n  w edle w y ­
sokości czynszu  z r. 1914.

.-.asAdy te utrudniają n iezm ier­
nie akcje obniżki pew nych  czyn ­
szów , bo naw et w  razie' udzielenia  
takow ej przez gospodarza, musi sie 
nadal m szczać w ysok i p o d a te k  loka 
torski.

W  zw iązku
Izby przemyśl
M inis te rs tw a  skarbu i M inisterstw a  
nandlu  z wyczerpującym m em orjar 
łem, oświet la jącym ow e nienorma?
ne s to su n k i .

O d n o ś n e  M in is te r s tw a  r o zp a trz
ją obecnie ów  memoriał.

pogodzić się z żoną. Teść jednak przyjął 
zięcia

bardzo wrogo 
i wkrótce wybuchła gwałtowna kłótnia, Le 
tienne dobył rewolweru i trzema wystrza­
łami zranił Colin'a w szyję, oko 1 ramię. 
W groźnym stanie przewieziono go do 
szmtala W Pas Hp* r.alatŁ

Z  tern  w y s tą p i  le­
w o  - handlowe d c
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W ostatnich 5-ciu latach.
Zubożenie olbrzymiej masy szarych obywateli.

Św iat pracy w P o lsce .
—  Jeżeli po rów nam y rozpiętość cen 

dzisiejszych  za  a r ty k u ły  p ierw szej po­
trz e b y  z rozpię tością  cen w  r. 1929 — 
tj. w  czasach  jeszcze pom yślnych  — 
p rzy zn ać  m usim y, że różnice są  w ielkie 
że niem a tak iego  a rty k u łu , k tó ry b y  w 
ciągu tego  czasu nie potaniał, n ieraz  bar 
dzo znacznie.

— D laczegóż jednak m imo to nie stać  
nas, ludzi p racy , na kupno n aw e t tych , 
tak  tanich n ap raw d ę artyku łów ?,

O dpow iedź p ro s ta : nie m am y pienię 
dzy.

la k !  Nie m am y p ieniędzy naw et na 
najtańsze zakupy, nie s tać  nas dziś na 
.w ydatek n aw e t k ilkakroć m niejszy, niż 
p rzed  kilku la ty .

A oto  d laczego :
W  r. 1929-tym zarobk i w szy stk ich  p ra  

cow ników  um ysłow ych  w  całej P o lsęe 
.w yniosły łącznie około 1.250 m iljonów 
i ł . ,  u rzędn ików  p ań stw o w y ch  w  dziale 
adm inistracji^— 750 m iljonów  zł., w  ko ­
lejn ictw ie, leśn ictw ie, na poczcie i td. — 
300 milj., w  sam orządzie , bankow ości i 
td. — 130 milj. w  innych dziedzinach — 
100 m iljonów, czyli ra/zem biorąc , p raco  
swnicy um ysłow i zarab ia li p rzed  pięciu 
la ty  2 i pół m iljarda zł. rocznie.

P rac o w n icy  fizyczni z a ś : w  ni-z--- 
Śle 2.200 m iljonów  zł., w  p rzedsięb io r­
s tw ac h  kom unikacyjnych , transporc ie  i 
!td. — 150 milj., w  adm in istracji p aństw o  
iwej i sam orządow ej — 900 milj., w  rz e ­
m iośle i d robnym  p rzem y śle  —  350 milj. 
w  handlu 100 miljon., w reszcie  służba 
dom ow a, d ozorcy  itd. —  350 milj., zł. 
R azem  zarobek  p raco w n ik ó w  fizycznych  
w y n o si w  1929 roku  4 m iljardy  100 i r  ;- 
łjonów  zło tych .

P rzy jm ijm y  jeszcze zarobek  robotn i­
ków  na 1 m iljard  300 m iljonów  zł.

O kazuje się, że w  r. 1929 łączn y  za ­
robek  z p ra cy  najem nej w  P o lsce  w y ra  
i a ł  się po tężną sum ą około 8 m iljardów  
z ło tych .

Lecz od tego  w łaśn ie  1929 roku za­
częło  się stopniow e za łam y w an ie  kon­
iu n k tu ry  gospodarczej, k tó re  w  ubieg łym  
roku 1933 osiągnęło  sw ój punkt szczy to  
w y .

W obec 8-miu m iljardów  w  roku 1929 
w  roku  zesz ły m  zarobk i pracow ników  
najem nych sp ad ły  do poziom u 3 m iliar­
d ó w  900 m iljonów  zł., a w ięc w ięcej niż 
o połow ę .

D oszło do tego, że ten sam  robotnik 
p rzem y sło w y , k tó reg o  p rzec ię tn y  za ro ­

bek w  r. 1929 w ynosił 850 zł. rocznie, 
w  roku ub ieg łym  za rab ia ł p rzeciętn ie 
zaledw ie 400 zł. rocznie, a  p rzec ię tn y  do 
chód p raco w n ik a  um ysłow ego  z  1700 
zł. spad ł do około 1.200 zł. rocznie.

E fekt tego  sku rczen ia  się zarobków  
w y o b raz ić  sobie m ożna ła tw o .

Zubożenie o lbrzym iej m asy  sza ry ch  
obyw ate li, g łów nych  odbiorców  w szel­
kiego rodzaju  w y ro b ó w  p rzem y sło w y ch  
i w szelk ich  w ogóle a r ty k u łó w  handlo­
w ych .

W ślad  za tern — g w a łto w n a  zniżka 
cen za  w szy stk o , zn iżka n ieraz  dochodzą 
ca  do absurdu , gdyż u sta la jąca  cenę dane 
go a rty k u łu  poniżej k osztów  jego produ 
kcji. No i w sk u tek  tego  zjaw isko  d a lsz e : 
szalony  spadek  dochodów  w łaścic iela  
w a rsz ta tu  ro lnego najpow ażniejszego  od 
b io rcy  w y ro b ó w  p rzem ysłow ych .

W  tym  k atastro fa lnym  procesie  w y 
bitnie ujem ną rolę o d g ry w a zw łaszcza  
spadek  dochodu p racow nika służby  pub 
licznej, k tó rego  udział w  ogólnej kon- 
sum cji jest stosunkow o na jw yższy  
gdyż w ynosi niem al połow ę dochodu ca 
łego św ia ta  p ra cy  najem nej.

G dy zaś zw aży m y , iż 44 proc. plac 
reguluje P ań stw o , zrozum iem y jak ogrc. 
m ne znaczenie m a w  ruchu cen każda

obniżka poborów  urzędników  państw o­
w ych i sam orządow ych  i jakie to w  o- 
gólnej konjunkturze gospodarczej w y ­
w ołuje w strząsy ..

P ow iedzm y, że P ań stw o  zm uszone 
jest tak  postępow ać z uw agi na koniecz 
ność u trzy m an ia  rów now agi budżeto ­
w ej i ty lko zm uszone ostatecznością , im 1' 
się środka tak  ryzykow nego , jak reduk­
cja plac. — C zem że jednak tłum aczyć 
m ożna ow o w yzysk iw an ie  pracow nika 
i robotn ika p rzez p raco d aw cę p ry w a t­
nego, zw łaszęza  fab ry k an ta?

CHICAGO — SAN FRANCISKO W LUX- 
TORPEDZIE.

Na linji kolejowej Chicago — San Frań- 
cisko uruchomiony zostanie pociąg motoro­
wy, składający się z trzech wagonów, który, 
przebiegnie olbrzymią przestrzeń ze w s c h o d u  
na zachód w ciągu dwóch nocy i dnia. LuX" 
torpeda o kształtach aerodynamicznych skła­
da się z wagonu motorowo - bagażowego 
i z dwóch wagonów osobowych. Wago*? 
zbudowane są z aluminjum, siłę pędną 600 
HP rozwija 12-cylindrowy motor. W pocią­
gu może się wygodnie pomieścić 116 osóh 
W agony są tak urządzone, że każdy pasażer 
może jeść obiad czy śniadanie na swojej11 
miejscu, jak w restauracyjnym . Na noc fotcW 
rozkładają się i zostają przemienione w łóż­
ka, po dwa w  przedziale, przvezem przedzia- 
ły przegradza się na noc opuszczaną, rucho­
mą ścianką. W każdym przedziale znajduj® 
się umywalnia. Koszty budowy pociągu wVs 
nosiły zgóra 200.000 dolarów. Od 1 listopad® 
lux-toroeda zostanie uruchomiona.

Zdenerwowany malarz
zastrzeli! pianego sjfua

Jan Serazin, przedsiębiorca malarski z siębiorcy w piersi. Druga kula trafiła 
Saint Nazaire pokłócił się z 23-Ietnim s>- janego *yna w szyję, a trzecia w piersi- 
nem, który powrócił pijany późno w  *iocy Zmarł on po przewiezieniu do szpitala . Za
do domu. Gdy syn domagał się jeszcze wód 
ki ojciec zamknął go w pokoju na klucz. 
Pijak jednak

wyważył drzwi,
czem wyprowadzi! ojca z równowagi. Sera 
zin dobył rewolweru i strzeli! wgórę. Kula 
odbiła się od sufitu i zraniła córkę przed-

bójcę aresztowano.

P op ierajcie
C zerw oni'^ Krzyż*

Krwawa zemsta rywala.
Widłami zabił konkurenta

Mordercę osadzono w wiezieniu.
Radomsko, 4 września.

Krwawy pojedynek wydarzył się na 
tle rywalizacji o względy dziewczyny, we 
wsi Folwarki, gminy Radomsko tegoż po­
wiatu.

24-letni Zygmunt Martkin i 21-letni Ed­
ward Włoch ubiegali się o względy dziew­
czyny, uchodzącej za piękność wiejską.

Włoch poznał ją wcześniej i obudził sym 
patję. Sytuacja zmieniła się radykalnie na 
jego niekorzyść, z chwilą, gdy na widowni 
pojawił się Martkin, który po powrocie z 
wojska rozpoczął zaloty.

Gdy nastąpiły oficjalne zaręczyny i wy 
znaczona została data ślubu Włoch poprzy 
siągł zemstę. Zaczaił się na drodze i uzbro 
jony w widły rzucił się na Martkina, które 
go potężnem pchnięciem zwalił z nóg prze

bijając brzuch, a następnie kilku pchnięcia­
mi dobił leżącego na ziemi.

Gdyl Martkin wyzionął ducha, Włoch 
zbiegł i ukrył się. Trupa znaleźli sąsiedzi

zaalarmowani jękami i krzykami.
Niezwłocznie zawiadomiono policję, któ 

ra wszczęła poszukiwania i aresztował* 
Włocha. Mordercę osadzono w wiezieniu.

Kopalnia złota w Zawierciu?
Fantastyczne pogłoski wśród bezrobotnych.

Zawiercie, 4 września. Wielką sensację 
w Zawierciu wywołało wśród bezrobot­
nych znalezione

rzekomo bryłki złota 
wykopanej przez robotników, zatrudnio­
nych przy robotach publicznych.

Znalezioną bryłkę posłano do fabryki 
T. A. Z. w celu poddania analizie. Praw­
dopodobnie będzie to

srebro,
lub inny metal. Srebro jak wiadomo wy­
dobywane jest od setek lat jako produkt 
uboczny w kopalniach olkuskich.

Na temat znalezienia złota w  Zawiei" 
krążą wprost fantastyczne pogłoski- 

Między innemi niektórzy twierdzą, że  ̂
miejscu znalezienia tej bryłki zaczyna si? 
żyła złotodajna.

INI. HARPER

Dług Hanki Wolskie}
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(O DWE T)
ffrpdłciM na pow iek  obyojajowa s  Adaptacja autor? acwaaa B i l i i k i * ? *

O stre  ry sy  tw a rzy  p ro feso ra  w y ra ­
ża ły  podrażnien ie i sk ra jn e  oburzenie. W  
głęboko zapadn iętych  oczach cza iły  się 
ogniki gniew u, pogard liw y  g ry m as sk rzy  
w ił usta. T rzy m ając  w  palcach  cygaro , 
nagle ze rw a ł się z m iejsca; od g w a łtó w  
nego p o ruszen ia  ręki spad ł na obrus tle 
jący  popiół i rozsypał się k ask ad ą  iskier. 
K om pletnie s tra c ił.p an o w a n ie  nad sobą 
i w ybuchnął:

— To jest utopja, dziki nonsens, zbro  
dnicze sza leń stw o !. . .

Publiczność zaczę ła  zw racać  uw agę, 
od sąsiednich sto lików  obejrzało  się w 
s tro n ę  niespokojnej loży kilka c ieka­
wy eh gfów .

S innkraft z trudem  uspokoił się, od 
czasu  do czasu n e rw o w y  tik  p rzeb iegał 
m u po tw a rz y ; nie spuszczał z L achow i 
cza g n iew n y c lro czu .

— B ędę p o w ściąg liw szy !— u rw ał k ró t 
ko, pocierając w ysok ie  czoło. Nie parnię 
ta ł w  sw ojem  życiu  w y d arzen ia , k tó re 
b y ło b y  zdolne tak  dalece w y p ro w ad z ić  
go z rów now ag i; w y d a w ało  się abso lu t­
nie niem ożliw em , b y  o czy w isty , n ieza­
p rzecza ln y  nonsens m ógł spow odow ać 
tak ie  w zburzenie . — Nie będę m ów ił o 
bezw zg lędej utopji — ciągnął stłum io­
nym  głosem . — P ó jdę  dalej! U znam , że

ek sp ery m en t m oże w przybliżeniu  dać 
w yniki, jakich pan oczekuje. . . W edług 
m ego p rzekonan ia  i w ied zy  n aw e t pow i 
nien je daćtu  jego głos zadźw ięczał groź 
nie—  jeśli pan  n ap raw d ę  u zyska ł. . . 
L achow icz! A probuje w szy stk o  oprócz 
jednej zasadn iczej sp ra w y ! P rą d  o m o­
cy  p ięćdziesięciu  m iljonów  w olt jest 0 - 
szu stw em !. . . N iech się pan p rzyzna, 
L achow icz!. . . Bluff, p ra w d a ? ! .

W  ty m  m om encie w szed ł ..pan na­
czeln ik” G órka, k tó reg o  L achow icz w e ­
zw ał telefonicznie do jak najszybszego  
s taw ien ia  się w  restau rac ji. W szed ł z 
hałasem , cechu jącym  jego zachow anie 
w każdym  p rze jaw ie  ży c ia  codziennego. 
Dziś z rob ił w y ją tek  i w  obliczu znako­
m itego fizyka  w yc iągnął się jak  żołnierz 
p rzed  przełożonym .

L achow icz p rzed s taw ił go uczonem u 
w sk aza ł k rzesło , nalał w in a ; odzyskał 
zdolność uśm iechania się, te raz  b y ł zu­
pełnie spokojny. P rzy su w a jąc  sw em u 
pom ocnikow i papierośnicę, zap y ta ł:

— P rzy n io s łe ś  z e g a r?
— T ak  jes t— odpow iedział G órka i 

sięgnął do  bezdennej k ieszeni.
S innkraft w zią ł p rz y rzą d  i spojrzał 

na ta rczę .
— O śm iele sie zau w aży ć  oanie p ro ­

fesorze, że te cy fry  są bezw arunkow o  
w  porządku— ośw iadczy ł »pan naczel­
nik” , szczerząc  zęby .-  M ogę to  s tw ie r­
dzić pod p rzysięgą!

O szołom iony do re sz ty  S innkraft 
zw rócił zegar.

K ierow nik stacji dośw iadczalnej w y ­
pił w ino, zapalił p ap ierosa  i po chwili 
w sta ł:

— Jeśli się nie m ylę, to na mnie już 
czas. M oże pan  p rofesor ży czy  sobie 
jeszcze jakich in fo rm acy j?

S innkraft zrobił n iecierp liw y, p rze ­
czący  ruch g łow ą. G órka z łoży ł mu u- 
kłon, pełen g łębokiego szacunku, i opu­
ścił lożę.

P ro fe so r podniósł do u st k ró tk i nie­
dopałek  cy g a ra , k tó ry  już m u zaczął 
p rzyp iekać  końce palców , zaciągnął się 
jeszcze raz i w  roztargn ien iu  puścił gę­
s ty  k łąb  dym u w  stronę Mańki W clskiej.

— M iałem  zam iar w y jechać jutro, je 
dnak zostanę na kilka dni. O dzyskał nor 
m alny  hum or i w ygląd . C hciałbym  do­
kładnie zaznajom ić się z ca łoksz ta łtem  
pańskiego planu. M ojem  zdaniem  pan 
musi p rzep row adzić  dośw iadczenie nie­
zależn ie od w idoków  na jego pom yśl­
ność. . . C zy  będę m ógł obejrzeć jutro 
stac ję  d o św iad cza ln ą?  P an  się zgodzi, 
panie inżyn ierze, że  sam  zeg ar niczego 
nie dow odzi!. . . Jeszcze jedno, m a pan 
środki na realizacje  ek sp e ry m en tu ?

— Nie. . .
—  Źle, b ard zo  źle. .. - -  w  zam yśleniu  

pokręcił g łow ą. —Kto da p ieniądze w  
obecnych  czasach  na tak ie  p ró b y  Boje 
się, że tej p rzeszk o d y  pan nie pokona. 
Ile mniej w ięcej trz e b a  na to ?

— Z robiłem  szczegó łow y  k o sz to rys 
— odoow iedzia ł ’L achow icz, w yim uiac

notes. — O to pozycje g łów ne: budów* 
hali ze specjalnego gatunku uodpornione 
go szk ła, budow a hali m aszynow ej, tran 
spo rt i m ontaż m aszyn  w yniesie  razein 
około pół m iljona z ło tych . W  tern 'n ie  
b ra łem  pod uw agę ceny  terenu , gdyż 
sądzę, że pod ty m  w zględem  sfery  rzą­
dow e pójdą mi na rękę.

— Jednak  to dużo. . . _ T ak. . źle> 
b ard zo  źle!. i*

H anka W olska uczuła g w a łto w n e bi­
cie serca , p rzy tem  doznała  tak  silnego  
w strząsu , że obaj m ężczyźni odwróci!’ 
ku niej zdziw ione tw a rz e . W  dalszy?1 
ciągu nie w y m ó w iła  jednego słow a, sie 
działa  b lada z sze roko  ro zw artem i ocź* 
mi, płonącem i ogniem  objawienia! 
w zro k  m iał su g esty w n ą  m oc promieni* 
św ia tła  w  ciem nościach.

W yszli z restau rac ji. P ad a ł ciepły’ 
rzęsis ty  deszcz. S innkraft p ostaw ił kok 
n ierz p łaszcza, pożegnał dziw ną, ciąg 'e 
m ilczącą kobietę, k tó ra  nosiła imię czy 
nazw isko  H an, uścisnął rękę inżyniero­
wi i poszedł na p iechotę do sw eg o  hote 
lu. L achow iez też pojechał do don?1' 
C hętnie o d p ro w ad ziłb y  dziew czynę, a 'e 
w iedzia ł, że się nie zgodzi, p o n iew aż .2 
jakichś pow odów , k tó ry ch  nie s ta ra ł s’e 
dociec, o tacza ła  siebie nieprzeniknio?9 
tajem nicą.

— D obranoc, Ju rku  _  pow iedział9, 
w y c iąg a jąc  rękę. P oczu ł, że d rżała . "" 
Już  w iem , co m am  robić. . .

ROZDZIAŁ .XIII. t
H anka W olska b łąd ziła  z k ą ta

po sw oim  m a.tym . nędznym  pokoikw 
p rzy tło czo n a  naw ałem  niespokojny0 
m yśli.

(d. c. n)-
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Na „zielonym” froncie
Sensacym? połów samochody z iransoortem iedwahio

W  wyniku dłuższe] obserwacji wywiadow- 
Śląskiej S traży  Granicznej zdołali zlikwi­

dować ostatnio, uprawiany już od dłuższego 
czasu na wielką skalę, przem yt jedwabiu sa- 
ffiociiodami z Niemiec.

Transpor ty  samochodowe kierowane były 
Drzez różne punkty granicy po lsko-n iem iec­
kiej w Rybnickiem.' Mimo posiadanych infor- 
niaoyj, samochód przemytniczy Śl. 3231, marki 
’'T a tra“ (limuzyna koloru popielatego), prow a­
dzony przez szofera Maksymiljana Żydka z 
dastrzębia-Zdroju, potrafił, się zawsze wy­
mknąć z rąk S traży  -Granicznej, niejednokrot­

nie pod gradem kul.
Cierpliwość i wytrwałość opłaciły się jed­

nak sowicie, bowiem w przy trzym anym  w o- 
kolicach Rybnika samochodzie, k tóry  przybył

od strony Raciborza, znaleziono 129 kg jedwa­
biu przedstawiającego wartość około 50 tys. 
zł. oraz większą ilość różnych towarów po­
chodzenia niemieckiego.

Towar uległ konfiskacie a samochód oM • 
żono aresztem.

Kierowcę Żydka przytrzymano. Grozi ;lj-i 
bardzo wysoka grzywna.

■Kwsmsezrni

Ostatnio Śl. S traż  Graniczna przy trzym ała  
Helenę i Edwarda W róblów z Rudy oraz El- 
rydę Kuder, k tórym  odebrano łącznie 7 kg sa- 

eharyny, kilka kilo jedwabiu oraz kilkanaście 
Paczek z kamieniami do zapalniczek.

Jak  widać paczka ta wzorowała się na wiel- 
lch przemytnikach jedwabiu i sacharyny, 
dak tamci będzie karana.

Maggi kokosy
P sy  pościgowe S traży  Granicznej naprowa- 

. y ostatnio na zielonej granicy  funkcjona- 
Guszów na kilka szajek przemytniczych, które 

ostały rozbite, częściowo zatrzymane, a to- 
r Przekazany urzędom celnym, 

od ^  tyC^ ostatf!'ch wypadkach przemytnikom 
We ^2 Maggi, 2 worki mąki kokoso-
S2 J.’ kilka kilo rodzynek i migdałów, a wre- 

,e Miększą ilość puszek sardynek.
-o —

Afera fałszowania deklaracji celnych
kilkaset tysięcy złotych strat Skarbu

W  ostatnich dniach Si. S traż  Graniczna 
wpadła na ślad olbrzymiej afery celnej, w któ­
rą  wmieszana jest znana importowa firma k a ­
towicka.

Mianowicie na podstawie poufnych infor- 
macyj stwierdzono, źe firma Badewic i Sp„ 
zajmująca się sprzedażą jelit, od szeregu łat 
dopuszcza się przestępstwa na szkodę Skar-

Walcownia blachy czarnej
zostanie unieruchomioną?

W  piątek bieżącego tygodnia komisarz de- 
mobilizacyjny uda się do Mysłowickiej W a l­
cowni Blachy, gdzie przeprowadzi zbadania 
stosunków gospodarczych na miejscu.

Jak  wiadomo dyrekcja tej huty wniosła do 
komisarza demobilizacyjnego prośbę o unieru­
chomienie fabryki i wniosek swój umotywo­

wała brakiem zamówień.
Przeciwko unieruchomieniu wniosły pro­

test związki zawodowe, które stwierdziły, że
nie zachodzi koniecznośść unieruchomienia te­
go warsztatu  pracy, bowiem dyrekcja  do tej 
pory dysponuje zamówieniami i wszystkie 
zapasy  w magazynach są wyczerpane.

Uruchomienie odlewni żelaza
50 robotników znajdzie zatrudnienie

W  najbliższych dniach nruchomiona zosta­
nie odlewnia żelaza zbudowana przez W ład y ­
sława Wierzbanowskiego, właściciela firmy 
Drukopol, na terenach dawnej kopalni „P ias t“ 
w Chorzowie IV. W  związku z tern znajdzie

zatrudnienie 50 robotnińów, przeważnie z po­
śród bezrobotnych.

Jest to już drugie przedsiębiorstwo pc e s ta ­
te w przeciągu jednego miesiąca w Chorzowie.

KEM

Jak w  wypadku Gorgonowej
S e n s a c y jn y  p r o c e s  p o s z la k o w y  k o le ja r ze  Palki

Na dzień 13 września b. r. został wyzna- brycht.
Z°ny sensacyjny proces przeciwko kolejarzo- Wobec tego, że nieomal wszyscy świadko­

wie wezwani na rozprawę zamieszkują w M y­
słowicach rorpra.wa odbędzie się ze względów 
oszczędnościowych w Mysłowicach.

Pawłowi Pałce z Mysłowic, któremu akt o- 
skarżenia zarzuca zabójstwo swego kolegi pra- 
Cy śp. Pioskowicza w magazynie kolejowym 
w Mysłowicach. Ponieważ oskarżony do wi-

Sie nie p rzyznaje  a jedyny świadek tego 
_ragicznego zajścia nie żyje, cały akt oskar­

d a  został przez prokuratora  zbudowany na 
D°dstawie poszlak obciążających Palkę.

Proces ten budzi zrozumiałe zaintereso­
wanie.

Jak  wiadomo oskarżony P a łka  został wów- 
]̂Z®S odnaleziony z postrzałem głowy i przez 

1 ka tygodni leczył się w szpitalu, cudem 
Rrost uniknąwszy śmierci.

Najwięcej obciąża oskarżonego fakt, że 
°uczas pierwszego przesłuchania skierował 
Wejrzenie na zwolnionego z służby koleja- 
a- k tóry  jednak w czasie śledztwa wykazał 

^ ’ e alibi. Zostało stwierdzone, że kolejarz ten 
, ‘e mógł krytycznej chwili znajdować się w p o -  

*2u mysłowickich magazynów  kolejowych.
Akt oskarżenia stwierdza na podstawie do- 

lodzeń i śledztwa, że Pałka  zastrzelił śp. Pio- 
' l°wicza, a następnie w zamiarze popełnienia 
^m obójstwa sam się postrzelił.

Jako powód tej tajemniczej tragedji podaje 
j?kt oskarżenia nadużycia, popełnione przez 

a!kę w magazynie kolejowym, o których wie­
wał śp. Pioskowicz i zamierzał donieśść swej 

v<«dzy przełożonej.  Rewolwer z którego 
j^*«lflł został znaleziony w czasie rewizji na 
' có.i magazynu kolejowego.

Nachodzi obecnie pytanie, czy oskarżony 
tyle sił, by z kulą w głowie mógł wyjśść 

^•Ura magazynu i wrzucić na dach rewol- 
*r a następnie powrócić do biura.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie kilka 
dni i* wstęp na salę będzie ograniczony do mi­
nimum.

Obrony oskarżonego podjął się adwokat 
Strzelczyk.

Obłowili się złodzieje
Z Bielska donoszą: Wczorajszej nocy we­

szli nieznani sprawcy przy  pomocy podrobio­
nych kluczy do mieszkania Kórbelowej Jetty  
w Bystrej pow. Bielsko i skradli złoty pier­
ścień, złotą branzoletkę, parę złotych kolczy­
ków, czarne futro, br. płaszcz z futrzanym

kołnierzem, kilka prześcieradeł i 36 zł. — 
Łączna wartość skradzionych rzeczy wynosi
3.000 zł. — Spraw cy po dokonanej kradzieży 
niezauważeni przez nikogo zbiegli w niew ia­
domym kierunku. —  Ostrzega się przed ew. 
nabyciem skradzionej biżuterji i garderoby.

bu Państwa.
Firma ta miała zezwolenie ministerstwa 

Przemysłu i Handlu na import jelit z Niemiec 
i Danji. Tymczasem dochodzenie, prowadzo­
ne przez s traż  graniczną ujawniły, że firma 
Badewic i Sp. nielegalną drogą importuje je­
lita pochodzenia amerykańskiego i chińskiego.

W  związku z tem w dniu 31 ub, m. prze­
prowadzono rewizję w biurach firmy i w mie­
szkaniach współwłaścicieli, przyczem rewizja 
dała wyniki, które w zupełności potwierdziły 
informacje uzyskane przez Śl. S traż G ra­
niczną.

Dochodzenia wykazały, że firma Bad, v ie 
i Sp. oprócz jelit pochodzenia niemieckiego 
i duńskiego sprowadzała via Hamburg j c-; i  i a 
pochodzenia amerykańskiego i chińskiego, 
które przedstawiciel firmy skupował w Ham­
burgu i Kopenhadze. Proceder ten uprawiała 
firma od r. 1922, sprowadzając jelita wagono­
wo i przedstawiając je do oclenia na podsta­
wie fałszywych świadectw pochodzenia. Ba­
danie korespondencji firmy Badewic ujawniło, 
że firma ta świadomie dopuszczała się prze­
stępstw na szkodę Skarbu Państwa, gdyż 
hamburskie firmy eksportowe jak Swifer et 
Co. G. M. B. H., W istwag i inne w wysyłkach 
towaru do Polski wyraźnie zaznaczały, że je­
li ta są pochodzenia amerykańskiego i chiń­
skiego.

Natychmiast po stwierdzeniu tych nadużyć 
przy trzym ano współwłaścicieli firmy Badewi- 
ca Dawida i E ryka  Rosnera oraz zaufanego 
urzędnika firmy, zatrudnionego tam od 13 lat 
Fiszela Birnbauma. P rzy trzym anych  odsta ­
wiono celem przesłuchania do sędziego śled­
czego przy  Sądzie Okręgowym dr. Zdankie­
wicza, k tóry  nakazał aresztowanie Rosnera 
1 Birnbauma, a Badewica wypuścił na wolną 
stopę. Jak  się okazało był on filarem firmy 
i odbywał podróże handlowe do Hamburga 
! Kopenhagi, czyniąc tam wielkie zakupy. O- 
bydwaj aresztowani nie p rzyznają  się do wi­
ny, twierdząc, iż nie wiedzieli, że towar jest 
pochodzenia amerykańskiego i chińskiego.

Bliższe szczegóły tej afery trzymane są 
narazię w tajemnicy. Jak  słychać ukrócenia 
celne i s t ra ty  Skarbu P aństw a spow'odowane 
przez firmę dochodzą sumy kilkuset tysięcy 
złotych. Ujawmienie tej zakrojonej na wielką 
skalę afery  bjrdzi wielkie zainteresowanie w 
sferach kupieckich.

Uo rozpraw y wezwano kilku wybitnych
? cczoznawców z Krakowa i Poznania a m. in. 
1 atJy  z procesu Gorgonowej profesor 01-

Babunia - czy baba jędza?
oskarżyła syna zięcia o kradzież

c h c ą c  s i ę  go  pozbyć  z  dom u
Ciekawa rozprawa sądowa toczyła się 

wczoraj przed Sądem Grodzkim w Katowicach. 
Miejsce na ławie oskarżonych zajął Leon 
Polaczek z Załęża, któremu akt oskarżenia za­
rzucał, że przez dłuższy czas systematycznie 
dopuszczał się kradzieży na szkodę swego oj­

ca inwalidy Jana Polaczka i niejakiej Klary 
Rudzkowej, matki jego macochy, która wspól­
nie zamieszkiwała w tem samem mieszkaniu.

W  czasie przewodu sądowego ustalono 
jednak, że Leon Polaczek żadnych kradzieży 
nie popełniał. Mianowicie oskarżony twierdził,

Niedole i zbrodnie
W  W. Hajdukach włamywacze wynieśli ze 

składu O skara Bukowskiego większą ilość a r ­
tykułów żywnościowych, na sumę przeszło sto 
złotych.

W  Chropaczowie natomiast splądrowano

kasę w mleczarni Jana  Kotyrby przy  ul. Hut­
niczej 10.

W  kasie znajdowało się w bilonie 250 zł., 
które ulotniły się jak kamfora.

Adamowicze przylecą do Katowic
i zabawią na Sfąsku dwa dni

Według wiadomości uzyskanych z Okręgu 
- °iewódzkiego Śląskiego L. O. P. P. przylot 

raci Adamowiczów na Śląsk wyznaczony zo-«tał na dzień 12 września b. r. Bohaterscy
^ nicy przylecą do Katowic swoim samolotem 

’•'■'ity of W arsaw “ w towarzystwie .samolotu,

na którym kpt. Skarżyński dokonał śmiałego 
przelotu przez Atlantyk.

Oba samoloty wystawione będą na lotnisku 
na widok publiczny i dostępne będą dla naj­
szerszych warstw społeczeństwa.

Z inicjatywy Okręgu Wojewódzkiego Ślą­

skiego L. O. P. P. zawiązał się Komitet, któ­
rego zadaniem będzie zorganizowanie p rzy ję ­
cia lotników przez społeczeństwo śląskie. B ra ­
cia Adamowicze pozostaną na Śląsku do 
dnia 13 b. m.

•i, i
źe o popełnienie kradzieży posądza go maco­
cha tylko z tej prostej przyczyny, źe żyje
z nią w niezgodzie. Często, gdy  kradzieże 
miały miejsce, oskarżony nawet nie bywał w 
domu. Z tego powodu oskarżony przypuszcza, 
że pieniądze zabierała sama macocha, by  na­
stępnie wywoływać niezgodę w domu, chcąc 
w ten sposob spowodować, by dom opuścił.

Tłńm aćieniu oskarżonego, które zostało 
mniejwięcej poparte zeznaniami świadków, sąd 
dał wiarę i uwolnił oskarżonego od winy 
i kary.

RADJO
K A TO W IC E , środa dnia 5. w rześnia 1934.

6.45 —  8.00 A udycja  poranna UJ>7 Sygna ł 
czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
12.10 Koncert zespołu 15.30 W iadom ości go­
spodarcze 15.45 O dczy t 16.00 M onogra­
fia  m uzyczna  16.45 Opowiadanie dla dzieci
17.00 Recital w iolonczelow y 17.25 Pogadanka  
17.35 „Dzień w szpitalu" 17.55 Poradnik spo­
r to w y  18.05 „G ospodyni ślaskoT 18.20 Kon­
cert kam eralny 18.45 O dczyt 19.00 M uzy**  
lekka 19.20 Pogadanka aktualna 1 9 f '
dom ości sportow e 20.00 Audycja  
21.00Koncert Chopinowski 21.40 Recital śpie 
w aczy 22.15 M uzyka lekka t
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Rozkosze domowego ogniska.
G ehenna m ęża.

Ponieważ jest już wrzesień, a we wrze­
śniu zaczyna się jesień, przeto ostatni zwo­
lennicy zagnojonych pól czyli podmiejskich 
letnisk ładują na fury zapluskwione kozet­
ki i polowe łóżka, by wrócić do miasta. Po­
wrót tani jest rzeczą łatwą, zwłaszcza, gdy 
dotyczy tak zwanej „dobrej gospodyni1*, któ 
ra uważa za swój święty obowiązek nasma 
żyć jaknajwiększą ilość konfitur, powideł, 
ugotować kilkadziesiąt słoików „Wecka“ z 
kompotami i t. p.

Naturalnie generalne przykrości powro­
tu do miasta skupiają się na mężu. Mąż bo­
wiem jest ową siłą pociągową, której moż­
na powierzyć przedmioty szczególnie deli­
katne, wymagające oględności i pieczoło­
witości. Woźnica może potrzaskać wszyst­
kie słoiki i ostatecznie można mu zato tyl­
ko trochę nawymyślać, na męża zaś istnieją 
ostrzejsze sposoby.

— Józiu, — mówi do męża, odjeżdżają­
cego w poniedziałek rano do miasta — 
weźmiesz dzisiaj ze sobą kilka słoików z 
konfiturami i po biurze zaniesiesz do miesz 
kania.

— Słoiki? Jakże ja  to będę dźwigał?
— Ja mogłam smażyć, to możesz teraz 

zawieźć!
I mąż co kilka dni zawozi po parę słoi­

ków. W ostatnim dniu, w dniu przeprowadź 
ki musi się wogóle zwolnić z biura i za­
mienić w jucznego osła.

— Józiu, zabierzesz tramwajem ostatnie 
słoiki, bo na furę nie można ich przecież 
dać. Może sobie ułożysz je w teczce, bo po- 
zatem musisz wziąć kaktusy?

Kaktusy? — jęknął nieszczęśliwy.
— Tak, bo na furze mogą się połamać! 

Pozatem zabierzesz lampę naftową, bo mo­
głaby się potłuc na wozie i maszynkę nafto 
wą, ale uważaj, żeby nafta się nie wylała 
weźmiesz także radjo, akumulator i głośnik.

Józio, Franio czy Romek cicho tylko ję­
czy i nie oponuje, gdyż wie, że to się na

nic nie zda. Kazali — trzeba wypełnić. Po 
drodze, obładowany z wszystidch stron nie 
może nawet wytrzeć z potu czoła, zajęte 
ma bowiem ręce, do tramwaju pcha się przy 
pomocy konduktora i co litościwszych pasa 
żerów, sam bowiem nie zdołałby się z wszy 
stkiemi paczkami wwindować, a na doroż­
kę nie ma, gdyż żona przed wyjazdem zro­
biła generalną rewizję jego kieszeni.

Gdy już szczęśliwie wóz z rzeczami jest 
na podwórku rodzinnego domu, mąż musi 
stać „na dole“ i pilnować żeby nic nie u 
kradł. Potem wraca do mieszkania i poma 
ga ustawiać rzeczy, zanosi bieliznę z kosza 
do szafy gotuje dzieciom kolację, żona
przecież jest zajęta, pomaga szorować podł 
gę, na którą jednak w ostatniej chwili, wy­
lała się nafta z lampy, stara ssię wreszcie 
wmówić w żonę, że dala mu i_ Iko 8 słoików 
a nie dziewięć. Dziewiąty „wypsnął** się 
bowiem biedakowi spod pachy na scho­
dach i potłukł. Godzinę stracił na „zatarcie 
śladów** swego wypadku, aby żona wcho­
dząc na schody nie zobaczyła jego nieo­
strożności. Sprzeczka o ilość słoików trwa 
kilka godzin, mąż jednak twardo obstaje 
przy swojej cyfrze óśmiu, gdyż wie, że żona 
nie może mu udowodnić, że faktycznie było 
dziewięć.

— Nic innego, tylko ukradli mi jeden 
słoik — konkluduje wreszcie ukochana po­
łowica — i zaczyna szukać winowajcy.

— Nikt, tylko ta klempa Katarzyna od 
Pipcikowskich! — dochodzi do wniosku. — 
Ale już ja ją przyłapię i wszystkie kudły ze 
łba powyrywam!!

Mąż chętnie godzi się na to, aby Kata 
rzyna pozostała na cale życie łysą i zado­
wolony chyłkiem wymyka się z domu, by na 
łonie knajpki i przyjaciół wypocząć po roz­
koszach domowego ogtiiska.

Jerzy Krzecki.

Ciele ci'w e? opowiadanie niotlei.
Brześć nad Bugiem, 5 września. (Od 

wł. kor.) — Pod mostem na rzece Mły­
nek szosy Brańsk~Szepietowo, w odleg 
łości 12 kim. od Brańska pow. biel­
skiego, znaleziono przed kilku dniami 
zwłoki kobiety o wyglądzie semickim, 
mogącej liczyć około 30 lat. Trup przy 
odziany

tylko w bieliznę, boso.
Na głowie ujawniono ranę — drugą 

ciętą, na lewem ramieniu. Na moście 
wisiała sukienka niebieska, a na brzegu 
leżały porzucone: czapka biała, chu­
steczka i sznur korali.

Żadnych dokumentów, mogących 
stwierdzić tożsamość owej kobiety, nie 
było.

Sekcja zwłok wykazała, że kobieta 
owe została zamordowana ciosem ka­
mienia w głowę. Była w 4-ym miesią­
cu ciąży. Pomimo wyglądu semickiego

jest chrześcijanką.
W  toku dochodzenia ustalono, że 

dnia 24 sierpnia widziano ją na szosie 
wpobliżu Szepietowa, idącą z jakimś 
mężczyzną w kierunku Brańska, Kto 
był owym mężczyzną — narazie nie 
zdołano ustalić.

Do prowadzących śledztwo, zgłosiła 
się niejaka Chomicka ze wsi Domano- 
wo Stare. Obejrzawszy zwłoki — o- 
świadczyła ,że zachodzi pewne podo­
bieństwo

do jej córki, Stefanji,
która służy od czterech lat w Warsza 
wie. (Praga. ul. Targowa 14).

Miała do matki pisać list. podając, 
że ma narzeczonego i wkrótce wyj­
dzie zamąż, a w związku z tern opusz 
cza W arszawę i wraca do domu.

Dalsze dochodzenie ustali, czy za­
mordowana jest Stefanją Chomicka.

Złodzieje w sklepie Baty
K ra d zież  ob u w ia  i p oń czoch .

W ieluń, 5 9. (Od wł. kor) — J a ­
cyś narazie niewykryci sprawcy włamali 
się do składu obuwia Bata przy ulicy Naru 
towicza 11. Złodzieje dostali się do składu 
od sieni, gdzie ukręcili kłódkę od sztaby że 
laznej, którą były drzwi zabezpieczone.

Wartość skradzionego obuwia damskie 
go i męskiego oraz pończoch i skarpetek 
obliczoną została w przybliżeniu na sumę 
około 2.000 zł.

W gotówce skradziono z szuflady dwa­
dzieścia kilka złotych.

Wystrzał z diifeeltświa
p o ło ż y ł tru p em  m łod zień ca .

choń Stefan lat 21 mieszkaniec wsi Zawa­
da gm. Baruchowo, który przybył do Oca- 
lewskiego celem kupna wspomnianej fuzji. 
Sprawcę zabójstwa zatrzymano do dyspo 
zycji władz sądowych.

W łocław ek , 5 w rześn ia . (Od w ł. kor.) 
Niejaki Ocalewski Michał lat 24 zam. we 
wsi Kurowo gm. Kłóbka manipulując niele 
galnie posiadaną uubeltówką

spowodował wystrzał 
wskutek czego został zabity na miejscu Ci

JACQUES CONSTANT.

Skazany.
— Do widzenia, doktorze — bąknął Pa­

weł Nulliat, żegnając się ze sławnym leka­
rzem.

— Zwracam panu uwagę — rzekł tonem 
łagodnym lekarz — że nie jestem znowu 
Panem Bogiem i człowiekiem nieomylnym. 
Chciałbym nawet, żebym się mylił w danym 
wypadku. Zresztą nie postawiłbym diagno­
zy jeszcze, gdyby nie to zdjęcie Roentge- 
nowskie... Ale radjografja niestety, rozstrzy-

g a - — Nie wierzę w nieomylność pana — 
próbował zażartować pacjent.

W rzeczywistości nie miał zamiaru bun­
tować się przeciwko okrutnemu wyrokowi. 
Nogi uginały się pod nim, potykał się, jak 
człowiek pijany, wychodząc z gabinetu do­
ktora, który skazał go na śmierć. Nie miał 
powodu pomawiać uczonego o okrucień­
stwo lub lekkomyślny sąd: lekarz wahał się 
długo, zanim odstąpił od zwykłej dyskrecji 
zawodowej, a uczynił to dopiero na usilne 
nalegania Pawła, żądającego szczerości, 
rzekomo spowodu konieczności ułożenia 
swych interesów dla dobra rodziny. Wkoń- 
cu doktór zdecydował się wygłosić swoją 
diagnozę:

— Nowotwór wątroby, niedający się u- 
sunąć drogą operacji. Ma pan jeszcze rok 
tycia przed sobą, chyba, że...

Paweł udał się do pobliskiej kawiarni ł 
aczkolwiek od dłuższego czasu był na ści­
słej diecie, wychylił kolejno dwa aperitif‘y. 
Zamyślił się, a zaduma jego sięgała głębin, 
w które dotąd nie zapuszczał się jeszcze ni­
gdy: jak zareaguje żona jego, Josette, na 
wiadome ;ć o nieuleczalnej chorobie męża?

Pytanie to zrodziło się w nim dlatego, 
że utracił już bezwzględną ufność w miłość 
małżonki, w którą dotąd nie wątpił nigdy, 
Ale w tej godzinie uroczystej, gdy dowie­
dział się, że został mu wymierzony już tył.

ko krótki okres życia, jaskrawe światło 
padło znienacka na monotonny bieg codzien 
cego życia, zrywając,zasłonę ze spraw naj­
intymniejszych. A więc przyszedł do przeko­
nania, że Josete nie kochała go. Tysiące 
szczegółów, których nie zauważył wcale, 
albo też zarejestrował w pamięci bezmyśl­
nie, nagie wyłoniło się z ukrycia: zwyczaj, 
jaki miała Josette odwracania ust, gdy zbli­
żał się do niej z pocałunkiem, zmęczenie 
czy też senność, jakie udawała, by u- 
wolnić się od jego pożądania, wyrafino 
wana kokieterja, jaką okazywała znajo 
mym mężczyznom — wszystko to 
świadczyło o braku uczucia dla męża 
i egoizmie, tern bardziej, że nie intere 
sowała się też wcale ani pracą jego, 
ani interesami. Poco więc, w  podob­
nych kolicznościach, odsłaniać jej praw 
dę? P rzed  paru dniami wystąpiła z 
propozycją oddzielnej sypialni dla sie 
bie. Zadowalając jej życzenie, mógł 
do ostatniej niemal chwili ukryć przed 
nią swoje cierpienia i uniknąć przykro 
ści zostania dla niej przedmiotem odra­
zy. A wobec tego. że był skazany 
przez lekarza, nie było potrzeby prze­
dłużać o kilka miesięcy lub dni nędznej 
egzystencji, jaka go czekała.

jeżeli zaś skracał ją już, niech przy 
najmniej wyciągnie zeń kwintesencję! 
Znikała również smutna konieczność 
skrupulatnych rachunków, by — o! iron 
jo! — zabezpieczyć dni starości. P o ­
stanowił wydać wszystko, co dotąd 
odłożył. Byłby głupi, troszcząc się o 
przyszłość Josetty. — Jej młodość sta­
nowiła bezcenny kapitał, który — mo­
że — spotka się z oceną istotnej jego 
wartości.

W  tym stanie umysłu nie zdziwi? 
się, że nie zapytała go o rezultaty wizy 
ty u lekarza. Nazajutrz dopiero, przy 
drugiem śniadaniu, widząc, że mąż jej 
pije wino, Josette zapytała go mimo­
chodem:

-  Co to? Takie są nowe przepisy 
doktora?

-  Tak — odrzekł jej -  przerywam  
wszelką dietę.

Nie poruszali już więcej tego tematu, 
jose tte  jednakże, narówni z innymi, za­
uważyć musiała zmianę, zaszłą w jej 
mężu.

Człowiek ten. dotąd pracowity do­
mator, obecnie towarzyszył żonie 
wszędzie, co nawet nie przypadało jej 
do gustu, przeszkadzając w flircie z 
bankierem Chamarande. Wobec tego 
jednakże, że ze swej strony także flirto 
wał z panią Montenvers, uspokoiła się.

Paw eł przestał płacić składki premji 
ubezpieczeniowej na korzyść Josetty, 
rzucił swą posadę i żył z odłożonych 
pieniędzy. Obliczył, ile mógł wydać 
w ciągu czternastu miesięcy, po któ­
rych znajdzie się w trumnie, a Josette 
w nędzy, o ile nie wyratuje jej z niej 
wielbiciel bankier.

Dziwił się niekiedy, że dolegliwości 
jego są tak nieznaczne, bowiem nietyl 
ko spędzał noce na tańcach i zabawie, 
ale Blanka Montenvers była młoda i 
namiętna i bardzo w nim zakochana. 
Wśród tego nieregularnego trybu życia 
chwilami zapominał o tern, że był stra 
eony. Przypominał sobie tylko w te­
dy o złowrogim terminie, jeżeli powsta 
wał w nim jaki projekt na przyszłość. 
A wówczas wśród kakofonie znych 
dźwięków jazzu, rozbawionych tłumów 
lub histerycznych śmiechów prostytu­
tek, poza gęstemi obłokami dymu tyto 
niowego, stawało przed nim widmo ko­
ściste z kosą w ręku.

Pewnego rana spostrzegł z lękiem, 
że zaczynał się maj, a przepowiednia 
doktora datowała się od października- 
Miał więc przed soba jeszcze tylko czte 
ry  miesiące życia.

Dnia tego, po burzliwej scenie z Jo-

settą pożegnał ją bez żalu, udając się 
na wycieczkę morską z Blanką. Podróż 
była kosztowna i w yczerpyw ała  niemal 
całkowicie resztę zasobów pienięż­
nych Pawła. Nie przejmował się tern- 
Zdecydował, gdy zostanie bez grosza, 
zaryzykować skok na tamten świat.

Miesiąc wcześniej, czy też miesiąc 
później, nie stanowiło to już żadnej róż 
nicy dla niego.

Nie został wcale zmuszony do tej o- 
stateczności, gdyż na okręcie spotkał pa 
sażera, który zaproponował mu finanso 
wanie eksploatacji motoru, który jako 
inżynier wynalazł przed rokiem. P a ­
weł z gorzką ironją delektował się tak 
upragnionem ziszczeniem planów u 
wrót śmierci.

Po powrocie do Paryża  zastał list 
od słynnego specjalisty, który przed ro 
kiem w ydał tak druzgocący w yrok na 
niego. Znakomity lekarz prosił go do 
siebie w pilnej sprawie.

Po badawczem przyjrzeniu się P a ­
włowi, doktór prosił go wybaczyć mu, 
że niedbalstwo kolegi spowodowało je 
go pomyłkę.

— Pamięta pan zapewne — rzek? 
mu — z jaką trudnością zgodziłem się 
odsłonić mu prawdę co do jego stanu.. 
Poza koniecznem i słusznem złagodzę 
niem naszych orzeczeń w stosunku do 
pacjentów, musimy zawsze brać pod u- 
wagę możliwość i konsekwencje strasz 
Iiwej pomyłki. Moja pomyłka powsta­
ła nie z mojej winy: auskultacja nie 'do 
starczyła mi pewnych danych absolut­
nie. lecz w  błąd wprowadził mnie, 
roentgenolog, k tóry  przesłał mi przez 
pomyłkę inną kliszę, a nie pańską. Zna­
cznie później dopiero przy sposobności 
spostrzeł pomyłkę, powstałą z winy 
jednego z jego pracowników.

Tłum. L. M. 
agawama—m iiiiimwhw^
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